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D r .  A Ł E H M I B E B  T O G E Ł ,
Biura red&koyi: ni. Sykstusta L 40, I. piętra 
otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w  południc. 
Biura admlnlatnLoyl: ul. Kopernika 1. 7 parter 
(sklep) -otwarte od godz. 9 rano do godz 7 wie- 

oiorem bez przerwy.
P.iiadpłata na „Gazetę Narodową" wynoil

we Lwowie: n» prowineyl: u  gr.nieę:
miesięcznie 3  kor 3  kor. 5 0  h.
kwartalnie 0  „ 7 * 80 „ 10 kor. 5 0  h.
półrocznie 13 „ 18 „ — „ 31 „ — „

Za zmianę adresu dopłaca się 40  hal,
\vraz z „T y g od n ik iem ! m ód  1 p o w ie ś o i"  lub 
też z warszawskim tygodnikiem „Ziarno" i 12 

tomami rocznie prem ii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h.

„ na prowincyi 9  „ 8 0  „
W e Lwowie i t  odn zenie do demu dopłaca 

się 40 bak miesięcznie wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem.

OGŁOSZENIA 1 PRZEDPŁAT?
przyjm ują: W o Lwowlo: Administracya „Gaze­
ty Narodowej" nL Kopernika 7 1 biuro Sokołow­
skiej Pasaż Hausmana; Wu Wiednia: Haasenstein 
A Vogler (Otto Mass) I Karntnerstr. 18 (Eing. Neuer 
Marht 8), Rndolf Mosse Seilerstadte 2, A . Oppelik 
Grinangergaaso 12, M. Dukes Nachf., Mar Angen- 
feld & Emeriob Lessner I. Wollzelle nr. 9, Scballek 
Wollzeile 11, J. Dannenberg n  Praterstrasse 88, 
Adolf Chulawski VII Stiftg. 4, E. Braun I. Roten- 
tnrmstrasse 9; W  B n d a p o z z o le : Juliusz Leopoid 
VII. Elisabethring 41; We F ra n k fu rcie  n. IŁ* 
Haasenstein & Vogler i G. Daube & Oomp.; W  Pa­
r y ż u  : C. Adama Ciborowskiego następca: R acz­
kowski 14, Citł de Trświse Paris.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwj 
czajne na jednosrpaltowy wierst drobnym drukiem 
czźjne miejsce 20 bal. Nadesłane za wiersz lub 
Inb jegoejsce 60 haL Głosy pabllosnoioL za 
jego mib jego miejsoe l  kor. Prywatna ko- 
wiersi lunoya 6 hal od wyrazu.
Numer kosztuje 8 h-9 os prowlneyi 10 hal.

(Numery dawniejsze kosztują po 10 ct.)

Przed sejmem.
W  poniedziałek zbiera się sejm — a zbiera 

się pod hasłem reformy ordynaeyi wyborczej. 
Nie ulega to najmniejszej wątpliwości, iż sejm 
nas*, zawsze bardzo pracowity, w tym ostatnim 
kilicutygodniowym okresie obrad w teraźniejszym 
swym składzie, będzie pracował gorączkowo. Po­
słowie ze wszystkich stronnictw będą starali się 
jak najusilniej o przeprowadzenie przed wybo­
rami leżących im bliżej na sercu, a niezałatwio- 
nych spraw. Więc będą się sypały uchwały — 
niewątpliwie nawet donioślejszego znaczenia, jak 
z rogu obfitości. Lecz jedna jedyna sprawa re­
formy wyborczej sejmowej usuwa wszystko w 
cień — do podrzędnego znaczenia.

Bo nie ma co łudzić się. Każdy czuje to, 
iż jak po reformie ordynaeyi wyborczej dla par­
lamentu państwowego przychodzi teraz reforma 
wyborcza sejmowa, tak po sejmowej przyjdzie 
kolej na zmianę ustroju rad powiatowych, repre- 
zentacyj gminnych i całego prawno-politycznego 
ustroju kraju. Krótko mówiąc — stoimy wobec 
olbrzymiej doniosłości co do możliwych na­
stępstw przewrotu społecznego, narodowego i po­
litycznego.

Z rozmaitych stron rzucane bywają podej­
rzenia, że konserwatywna większość sejmowa 
nie dopuści do reformy wyborczej, która bądź 
co bądź jej kosztem musi być przeprowadzoną. 
Otóż według naszych informacyj podobne podej­
rzenia absolutnie nie są uzasadnione: sejm nasz 
w tej sesyi załatwi reformę wyborczą. Gwaran- 
cyą zaś tego, że tak jest a nie inaczej —  mia­
nowicie, iż konserwatywna większość teraźniej­
szego sejmu zdecydowaną jest stanowczo refor­
mę wyborczą teraz załatwić, jest precadens za­
chowania się tych samych konserwatywnych ży­
wiołów wobec reformy wyborczej reichsratowej. 
Nikt bowiem tego zaprzeczyć nie może, iż jeżeli 
ta reforma przeszła przez parlament — przeszła 
ona tylko dlatego, że poparło ją Koło polskie 
i gdyby nie poparcie Kola polskiego, nigdy br. 
Beck nie zdołałby skleić dla tej sprawy potrzeb­
nej większości w dawnym parlamencie.

Naturalnie, że Koło polskie użyczyło swo 
jego poparcia reformie wyborczej reichsratowej 
z powodów politycznych i rzeczowych, wszech­
stronnie 1 ściśle rozważonych. Lecz skoro raz 
doszło do przekonania, że powinno za tem od­
dać swe głosy, to już bez wahania, lojalnie i 
stanowczo rzecz tę, z pewnością niemiłą dla 
przeważnej większości Kola — poparło.

Takiego też postępowania spodziewać się 
należy po konserwatywnej większości i w sejmie. 
Nie jest Ona bowiem inną we Lwowie, jak była 
nią we Wiedniu, przed rokiem niespełna. Pocho­
dy demonstracyjne, wiece masowe, hałasy gaze- 
ciarskie, urządzane przez socyalistów i radyka­
łów rozmaitych, z pewnością nie nastraszą sejmu, 
ani też nie wywrą wpływu na jego postanowie­
nia. Kraj nasz jest niestety widownią takich ko- 
medyj, urządzanych przy pomocy bezkrytycznych 
tłumów przez rozmaitych awanturników, już od 
dwóoh lat. Teraz już one na nikim nie czynią 
wrażenia — a już najmniej na ludziach, znają­
cych głębiej usposobienie społeczeństwa.

Sejm przyzna niewątpliwie prawo wyborcze 
tym warstwom ludności, które dotychczasową 
ordynacyą wyborczą usunięte są od udziału w 
wyborach. Więc głównemu postulatowi zwolen­
ników reformy stanie się zadość.

Go się zaś tyczy pytania, j a k  owe rozsze­
rzenie prawa wyborczego wszystką ludność 
ma być urządzonem, dzisiaj trudno przesądzać. 
Nawet aejmowa komisya wyborcza, ani jej ści­
ślejszy komitet, nic pewnego o tem dziś powie­
dzieć nie są w stanie. Lecz lo jedno jest pew- 
nem niezawodnie, że sejm nie wyda kraju w rę­
ce proletaryatu —  a raczej w ręce tych krzyka­
czy, którzy odgrywają rolę wyłącznie uprzywile­
jowanych zastępców „ludu".

Cała trudność w przeprowadzeniu reformy 
wyborczej polega w tem właśnie, ażeby rozumnie 
trafić na tę drogę pośrednią, która doprowadzi­
łaby do uczynienia zadość sprawiedliwości spo­
łecznej, względem klas dotąd pozbawionych czyn­
nych praw politycznych, a nie popełnić tej zbro­
dni narodowej i społecznej, iżby przyszłość kraju 
miała być wydaną w ręce lichych awanturników 
wiecowych.

Mądrość i wytrawność naszych przewódz 
ców politycznych, którą, nie tyle swoi, ile obcy 
szanują i wysoko cenią, protrafi niewątpliwie tę 
drogę znaleźć.

Sejm dolno-austryacki o reformie 
wyborczej sejmowej.

Rzeczą było z góry pewną, że reforma 
wyborcza z rady państwa przeniesie się do sej­
mów. Początek zrobił sejm dolno austryacki 
i sprawę tę we środę na dziennym porządku 
postawił. Krotka rozprawa zakończyła się 
uchwalą niemal jednogłośną, polecającą wydzia­
łowi Krajowi, aby jeszcze na tej sesyi przedłożył 
wnioski względem, o ile można, jak najrozłeg- 
lejszego rozszerzenia prawa wyborczego.

Uchwała ta nie bardzo dogadza zwolenni­
kom powszechnego, równego prawa wyborczego. 
Zapaleńcy socyalistyczni napotkali tu opór
większy, niż się po zajściach w radzie państwa 
spodziewali, i naturalnie, bo im chodzi o prze­
wrót całej podstawy dotychczasowego systemu 
reprezentacyjnego. Podstawą tą była tak zwana 
reprezentacya interesów. To znaczy: prawo wy­
borcze było dotychczas przywiązane do pewnej
r z e c z y ,  której utrzymanie i pielęgnowanie za 
interes państwowy uznano, Prawo wyborcze 
uczyniono zależnem od posiadania realności albo 
procederu w najszerszera tego słowa znaczeniu.
Prawo to jednak ograniczono cenzusem podatko­
wym, i na ten właśnie cenzus głównie uderzano, 
powiadając, że austryacki system wyborczy ma 
cechę pluiokratyczną.

Prawo wyborcze na podstawie reprezmtacyi 
interesów było wybitnie s o c y a l n e m ,  i wy­
magało tyiko małej reformy, aby ten system 
przedstawił się w całej czystości — co się atoli 
nie tak rozumie, iżby charakter sooyalny był 
jedynym na uwzględnienia zasługującym. Rada 
państwa zerwała jednak zupełnie z podstawą 
socyalną, odłączyła całkowicie prawo wyborcze 
od posiadłości i stanowiska socyalnego, i prze­
niosła wyłącznie na o s o b ę ,  na indywiduum 
luźne. Mniemali tedy socyaliści, iż ze swemi 
żądaniami co do prawa wyborczego także w 
sejmach oporu stanowczego me napotkają.

Tymczasem powody przemawiające przeciw 
zaprowadzeniu powszechnego równego prawa 
wyborczego do sejmów, są jeszcze liczniejsze, 
niż te, które przeciw niemu w ogóle podnoszono

przy sprawie reformy ordynaeyi wyborczej do 
parlamentu. Rząd w onegdajszej odpowiedzi br. 
Becka położył nacisk przedewszystkiem na to, że 
sejmy są ciałami nie tyle prawodawczemi, ile 
raczej a d - m i n i s t r a c y j n e m i .  A nadto 
potrzeba przytoczyć powód drugi, ze sejmy są 
inatytucyami jednoizbowemi, więo obok ewentu­
alnego sejmu radykalnego, nie ma hamującej 
go umiarkowanej izDy panów. Po trzecie zazna­
czyć należy, źe w gc pouarstwie krajów, podatki 
pośrednie tylko podrzędną odgrywają rolę, a 
główną — bezpośrednie, a  wreszcie, sejmom nie 
przysłużą żaden wpływ stanowczy na budżet 
wojskowy, zaczem też argument powszechnego 
obowiązku służby wojskowej, na którem głównie 
opierano żądanie powszechnego głosowania do 
parlamentu, odpaaa

Sejm dolno-austryacki uchwałą też onegdaj- 
szą odrzucił powszechne lówne głosowanie, a 
jedynie polecił przedłożenie rozszerzenia istnie­
jącego prawa głosowania do sejmu. Sejm dolno- 
austryacki oparł się tedy zakusom destrukcyj­
nym, a uznał jedynie potrzebę reformy sejmowej 
ordynaeyi wyborczej w celu wzmocnienia ustro­
ju społecznego i pojednania antagomstycznych 
interesów.

Pozorna walka.
Wiedeń, 13 września

By się przekonać, jak mało biuletyny o ro­
kowaniach ugodowych w prasie wiedeńskiej i 
węgierskiej podobne są do rzeczywistego ich 
przebiegu, warto w kilu ogólnych rysach przed­
stawić pomyślne fazy kampanii prasowej od po 
czątku jesiennego sezonu politycznego.

Sezon polityczny rozpoczął się punktualnie 
z powrotem korespondentów pism krajowych z 
urlopu. Czynność sprawozdawczą rozpoczęto od 
kombinacyj na temat rekonstrukcyi gabinetu. Po 
czątek był logiczny, bo stanowił nawiązanie do 
pogłosek, jakiemi zakończono polityczno parła 
ment&rną kampanię w lipcu. Kombinowano więc 
żwawo i bez kontroli, ponieważ żadnego ministra 
ani wyższago politycznego urzędnika w tym cza 
sie w Wiedniu nie było. Z początkiem bieżącego 
tygodnia scenerya się zmieniła. Ministrowie i in­
ni dygnitarze z racyi rozpocząć się mających ro 
kowań ugodowych, powroiP rlo Wiednia i za­
stali dziennikarstwo wiedeńskie bawiące się w 
„rekonstrukeye". Niewygodna zabawa dla gabi­
netu w przededniu rozpocząć się mających kon- 
ferency; z Węgrami. Jakoż naraz w niektórych 
dziennikach wiedeńskich zapytano nieśmiało, z ja ­
kiego też powodu tyle krzyku narobiono i dla­
czego właśnie w tej chwili miałaby nastąpić re- 
kon3trukoya gabinetu ?

Pytanie podziało otrzeźwiająco, ponieważ 
odpowiedź brzmiała już logiczniej. Powiedziano, 
źe wprawdzie rekonstrukeya przedsięwzięta być 
musi, lecz nie teraz, jeno po zakończeniu ugodo­
wych pertraktacyj z Węgrami. Wtedy dla ula 
twienia przeprowadzenia przedlożeń ugodowych 
w parlamencie, zaprosi się wpływowych posłów 
do zajęcia foteli ministeryalnycu.

Prasie wiedeńskiej groziła nowa po3ucha, 
groziło jej odegranie na chwilę tej roli, jaką or­
gana publicystyczne poważne 1 lojalne w sytua- 
cyi politycznej, jak obecna, odegrać powinna. 0 - 
degrania tej roli przechodziły siły „Neue freie 
Presse", której zachowanie się zwłaszcza w o* 
stataich czasach, zdradza symptomy wręcz psy­
chopatyczne.

Zmuszona moralnie do zaprzestania młóce­
nia słomy o rekonstrukcyi gabinetu, wyszukała 
sobie śpiewkę — na nutę węgierską, a miano­
wicie śpiewkę o junctim pomiędzy kwotą i Ban­
kiem a rentą ustaw ugodowych.

Nagłe wysuwanie tej „trudności" przez pra- 
sę węgierską, a tak skwapliwie przez „Neue fr. 
Presse" z różnych motywów podchwyconych, było 
wprawdzie, jak korespondent wasz ne podstawie 
zupełnie wiarygodnych iuformacyj zapewnić m o­
że, małą niespodzianką dla premiera austryackie- 
go, lecz nikt „trudności" tych ani na chwilę tra­
gicznie nie traktował. Wiedziano, że ma się do 
czynienia z jednym z wielu fortelów premiera 
węgierskiego, któremu koalieya tysiączne czyni 
trudności Wiedziano, że premier węgierski po 
trzebuje tej efektownej szermierki na prawno 
państwowe frazesy, przy której nikomu niebez­
pieczeństwo nie grozi.

Za „Neue fr. Presse" i inne dzienniki pod­
chwyciły Dową aryjkę i nuciły ją z różnemi wa- 
ryacyami. Tymczasem sprawa tego „junctim" nie 
jest ani nową ani nawet „kwestyą". Zresztą 
„Neue fr. Presse". przekonywująca dziś Węgrów 
z taką zapalczywością, była właśnie tym orga­
nem, który w zajadły sposób zwalczał ugodę 
hr. Badeniego i Bilińskiego, opartą głównie na 
zuacznem podwyższeniu kwoty, p r z y z n a ­
n e  m zresztą przez Banffiego i Lukaesa.

Gdy w kołach politycznych zaczęto sobie 
powoli już drwić z tak nagle powstałych „po­
ważnych trudności" puszczono do „Pestur Lloy- 
du“ wiadomość, że sprawa kwoty może być dy­
skutowaną pod warunkiem przyznania Węgrom 
kompensaty, związek zaś pomiędzy ugodą a kwe- 
styą bankową, można sztucznie w ten sposóD 
skonstruować, że rada generalna Banku austr.- 
węg. na podstawie artykułu 105 statutu banko­
wego poczyni u rządu kroki w celu odnowienia 
przywileju bankowego, artykuł 105 statutu 0 - 
rzeka bowiem, że trzy lata przed upływem przy­
wileju, walne zgromadzenie Banku uchwala, czy 
zarząd ma wnieść podanie o odnowienie przy­
wileju.

Gdy się atoli bardzo rychło przekonano, 
że ten przez węgierski organ podany „sposób 
wyjścia" ma wszelkie cechy kramarskiego Wy 
biegu, wnet porzucono i ogłoszono, że ud planu 
tego odstąpiono.

Właściwie -Pester Lloydowi" za jego kon­
cept co do zażegnania formalnych trudności w 
sprawie Banku, należy się szczera wdzięczność 
tych sfer politycznych, które widzą, że prasa o 
rokowaniach ugodowych ogłasza świadomie czy 
dla sensacyi wierutne fałsze, nie wiedząc zupełnie, 
w jakiem rokowauia znajdują się stadyuci.

Z rozpaczliwego wysiłku, którym był „spo­
sób wyjścia" przez „Pester Lloyd" podany, wy­
nika atoli jasno, że trudności istnieją lecz nie 
rzeczowe i nie pomiędzy rządami. Rządy dawno- 
by się już były zgodziły i światu tę radosną no­
winę ogłosiły, jak w ową pamiętną noc sylwe­
strową z uderzeniem godziny dwunastej obwiesz­
czono sfinalizowanie ugody przez Koerbera i 
Szella.

Trudność, wielką trudność, przedstawia wi­
docznie wynalezienie takiej f o r m y  dla prze 
dłożeń ugodowych, na którą zgodziłyby się za­
równo sejm węgierski, jak i panament au­
stryacki.

Dr. Kflrber i p. Szell nie potrzebowali so 
bie nad tem łamać głowy i mogli tyiko udawać, 
że dla uratowania wspólności 1 moca^twowego 
stanowiska monarchii, czynią sobie wzajemnie 
ustępstwa pełne ofiar. Dr. Koerber miał bowiem 
§ 14 i powolny parlament, a Szell stałą j e d n o ­
l i t ą ,  silną większość.

Dziś, jak wiadomo, sprawa ma się zupeł­
nie inaczej. R?ądy przewidują ogromne trudno­
ści, które będą mieć w parlamentach. Przezor­
ność, która każe im przewidywać losy przedło­
żenia ugodowego — i swoje własne w obu par­
lamentach, powoduje każdym razem, po wielu 
próbach i kroczeniach zygzakiem — odroczenie 
rokowań.

Tak się i tym razem stało.
Dzienniki, które przez kilka dni trąbiły na 

alarm, dały dziś sygnał, że na razie „walki* za­
przestano. (—i.)

Umowa między Stolica apost. 
a Rosyą.

„Ossemtore Romano" ogłosił 10 bm. wie­
czorem tekst układu, zawartego między Stoucą 
św., a rządem rosyjskim, w sprawie wykładów 
języka rosyjskiego w seminaryact duchownych 
Królestwa Polskiego. Jestto sprawa, co do któ­
rej toczyły się rokowania od lat 15 i jeszcze za 
pontyfikatu Leona XIII była ona przedmiotem 
długich i zawiłych pertraktacyj między Watyka­
nem a Petersburgiem.

Układ ów w przekładzie polskim opiewa:
Podpisani, otrzymawszy od rządów swoich 

upoważnienie do zawarcia co do studyum języka 
rosyjskiego i jego literatury, tudzież egzaminów 
z tych przedmiotów, na podstawie umów z r. 
1882 i 1897, tudzież wręczonego d. 4 sierpnia 
1906 rezydentowi rosyjskiemu memoryału kardy­
nała sekretarza stanu Jego Świątobliwości, zgo­
dzili się na punkta nas'ępujace:

1) Plan i program nauki języka rosyjskie­
go, historyi i literatury rosyjskiej układa biskup, 
którego kierownictwu seminarya duchowne pod ■ 
legają, w porozumieniu z rządem, odpowiednio 
właściwości i celowi seminaryów. Tożsamo na­
uczycieli mianuje biskup, za poprzedniem zgodze­
niem się rządu.

2) Egzamina seminarzyckie z języka, hislo- 
ryi i literatury rosyjskiej, odbywają się przy 
przechodzeniu uczniów z jednej klasy do drugiej, 
tudzież przy ukończeniu se-ninaryum, w obecno­
ści gubernatora miejscowego albo delegowanej 
przez niego umyślnie do tego celu osoby, której 
przedstawiciel okręgu szkolnego towarzyszy.

3) Prawo klasyfikowania alumnów zastrze­
żone jest profesorom. Obecność przedstawiciela 
władzy państwowej i szkolnej ma jedynie na 
celu umożliwić rządowi obserwowanie przede- 
wszystkiem toku i postępu studyó? przedmiotów 
metrologicznych, tudzież forytowanie owycb środ­
kami, jakiemi rozporządza.

4) Egzaminu przy przechodzeniu z jednej 
klasy do drugiej są tylko ustne, przy opuszcze­
niu seminaryum ustne i pisemne.

5) Frzedmioty wypracowań pisemnych wy­
biera bisKup, zgodnie z seminarzrekiemi kursa­
mi języka, historyi i literatury rosyjskiej. Ogła­
sza je biskup, wyciągając w obecności przedsta­
wicieli władzy państwowej i uczniów mającej wy­
stąpić klasy jedną kartkę zapieczętowaną, na 
której przedmiot jest wymieniony.

Wszystkie przepisy umowy z r. 1882, do 
nauki języka, literatury i historyi rosyjskiej bez­
pośrednio się nie odnoszące, pozostają nadal 
obowiązującemi; tak samo przepisy umowy 
z roku 1897.

Rzym d. 9 (22 lipca) 1907.
S. Zajonoto Kardynał Merry del Val.
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HISTORYA DWÓCH SERC.
ROMANS.

(Ciąg dalszy.)

Więc ona zaczęła z ujmującą, dziewczęcą 
skromnością i nieśmiałością, poza którą jednak 
kryło się trochę pustej swawoli, opowiadać, jak 
w szkole marzyła o jednym młodym nauczycielu, 
który jednak w jej klasie nie uczył, z którym 
nigdy słowa nie zamieniła i który nigdy na nią 
nie patrzał. Potem znowu marzyła o pewnym 
uczniu gimnazyalnym, z którym się ślizgała.

—  Cóż on przy tem mówił ? -  zapytał 
Rudolf trochę zazdrośnie.

Lola zaśmiała się głośno.
— Właśnie to jest najkomiczniejsze w tej 

całej historyi, iż on ze mną kilkanaście razy 
objechał dookoła stawu a ani słowa nie powie­
dział. Ciągle tylko patrzał na mnie. Wiem, że 
mnie kochał, jestem przekonaną, że gotów był 
dla mnie się zabić.

Teraz zaśmiał się Rudolf.

— Ale zapewn8 tego nie uezyDih
— Nie, ale tylko dlatego, żeśmy się ro­

zeszli.
— No, nie trudno było wam rozejść się, 

skoroście nigdy nawet ze sobą nie rozmawiali.
Lola stuliła usteczka. On ją natychmiast 

pocałował. I  już dalej mówili tylko o swojej 
miłości.

Fanny podała wieczerzę. Szynkę, chleb, 
masło i piwo. Rudolf przyzwyczaił się już do 
tych wieczerzy.

Jedno tylko było dia niego drażliwem: 
kwesiya pieniężna. Nie chciał, aby siostry go 
podejmowały, gdyż wiedział, źe ich fundusze są 
skąpe. Nie ośmielił się jednakże powiedzieć tego 
Loli, chociaż ze wszystkiem jej się zwierzał.

Lecz dziś skorzystał z chwili, gdy Lola wy­
szła do kuchni, i starszej siostrze powiedział co 
myśli. Fanny powinna przecież być rozsądną, nie 
zaprasza go jako gościa, a zresztą za te wiecze­
rze płaci ojciec, co dla Rudolfa jest tem przy- 
krzejszetn, że bywa w jego domu wbrew jego 
wiedzy i woli. Wreszcie po długich namowach 
zgodziła się Fanny przyjmować małą sumkę, jako 
jego dodatek do kosztów wieczerzy.

— Teraz mam już czystsze sumienie — 
rzekł Rudolf chociaż zupełnie czystego nigdy 
mieć nie będę...

Fanny popatrzyła na niego ze ździwieniem :
— Ależ, panie hrabio, przecież tu nie dzieje 

się nic złego, przecież ja jestem obecną...
Weszła Lola.
Tak mijały wieczory. Zima dobiegała do 

końca. Lola i Rudolf całowali się, pieścili, ko­
chali się i byli znużeni trawiącą ich namiętno­
ścią. Było to ciągłe pragnienie bez końca. Miłość 
rozpalała w nich ognie, ale powstawały płomie­
nie, które tylko .ch samych trawiły a nie ogrze­
wały.

Aż raz napisał Rudolf wiersze, w których 
odmalował swoje udręczenia. Dlaczego wyrzekać 
się —  wołał —  dlaczego nie pić z pełnego kie­
licha rozkoszy.

14.
Ale tym razem miał Rudolf dużo lęku, co 

Lola na takie wiersze powie. Ona jednak wzięła 
w swe ręce jego czoło i mówiła

— Czy to możliwe, aby w tej głowie takie 
myśli były?

— Czy się gniewasz?
— Nie, nie gniewam się, ale jestem smutna.
—  Dlaczego?
— Bo wydaje mi się, że nie czujesz się 

dość szczęśliwym.
— Ale nie gniewasz się z powodu treści 

moich wierszy?

Ona spuściła oczy, przytuliła się do niego 
i rzekła:

— Nie powinieneś tak pytać... Lecz czy ty 
rzeczywiście jesteś nieszczęśliwym?

— Ach, nie. To tylko wyraz poetycznego 
nasftoju. Aby pisać wiersza, trzeba być albo bar­
dzo szczęśliwym, albo bardzo nieszczęśliwym. Być 
może, że trzeba być w podnieceniu uczuć. Zre­
sztą nie wiem. Nie jestem poetą.

— Nie jesteś poetą 1?
— Ależ nie. Jestem tylko marnym dyib- 

tentem.
Ona jednak zapewniała, że wszystkie jego 

wiersze są cudowne.
W kilka dni później Lola zaczęła zuowu o 

tych wierszach mówić:
  Skąd ty przychodzisz do takich myśli ?

1 powtórzyła kilka wierszy.
  To ty umiesz je na pamięć?
— Wszystkie twoje poezye umię na pamięć. 

Czy mam je wygłosić?
Bronił się przed tem rozpaczliwie.
Więc ona zapytała go raz jeszcze, skąd 

przychodzi mu natchnienie do pisania wierszy.
Rudolf patrzał na nią rozpłomienionemi 

oczami, a ponieważ atarsza siostra właśnie wy­
szła do kuchni dla przyrządzenia posiłku wieczor­
nego, uchwycił jej ręce i rzekł:

— Lolo, wyobrażałem sobie, jak ty wyglą­
dasz z rozpuszczonemi włosami. Masz takie cu­
downe włosy!

Ona się uśmiechnęła. Rudolf pochylił się 
ku niej i poił się zapachem jej włosów, który go 
upajał. Prosił:

— Rozpuść twoje włosy.
Nie chciała Wstydziła się.
Prosił dalej:
— Cóż w tem złego ? Chcę podziwiać two­

je włosy, śniłem o nich. Nie chcesz?
— Ale nie wolno ci patrzeć się, dopóki nie 

będę gotowa.
Rudolf odwrócił się, ona zaś podeszła do 

zwierciadła i za chwilę zawołała:
— Już 1
Stała przed nim z włosami rozpuszczonemi, 

sięgającemi jej prawie do kolan. Wyglądała te­
raz zupełnie inaczej. Istotnie było można mówić, 
że jest otulona w płaszcz z włosów.

(C. d. n.)

Jłowo otworzony magazyn przy ul. Sykatuskiej 1. 6  (Pasaż Kauimana)
poleca  po n iebyw ale niskich certach w  w ielk im  w yborze

H l/lA S n y wsaelkie artykuły  
UyVkall]h dekoracyjne, oraz

i Linoleum. w a . \ i»ti{KizF,N,
Kołdry, Ceraty

Naświeźsze nowości na składzie w kolosal­
nym wyborze od najtańszych do najgusto- 
wmejszycb na ściany, sufity, lauiperye itp. 
Wzory wysyła opłatnie. Tapetowanie wy­

konuje wj miejscu i na,, prowincji.
TAR

MLaterye meblowe itp. poleca
U .  A O i l i M K l
Lwów, Akademicka. 2 (Hotel Żorźa) 

Pierwsza w kraju fabryna stór 1 żaluzyi do okien.

Z  pierwszorzędnych fabryk najnowsze we 
wszvstkich kolorach, oryentalne perskie i 
smyrneńskie po najniższych cenach, jakoteż 

stare dekoracye i szale indyjskie.
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Korespondencye.
Rzym 8 września. 

(Bok jubileuszowy i sprawa odroczenia pielgrzymek. 
— Listv pasterskie; dary jubileuszowe. — Zapo 
w edż demonstrecjj źywio'ów skrajnych. — Zielona 
sekta. — Armia masońska. — Nowe wykopaliska.

— Br. Beok w Weneeyi).
Jubileusz kapłaństwa Piusa X będzie obcho­

dzonym w Rzymie, we Włoszech i wszędzie, 
gdzie żyją katolicy w sposób bardzo uroczysty. 
Wiadomość, że Stolica św. zawiesiła wszystkie 
pielgrzymki, zapowiedziane na wrzesień, a jak 
się dowiaduję, także i na październik, wywarła 
wszędz'e smutne wrażenie. Ogółnem jest jednak 
przekonanie, że zakaz nie będzie się rozciągał 
na cały rok jubileuszowy i zapowiedziane na 
listopad nie zostały odwołane. Takie odwołanie 
bardzo kompromituje rząd i sam naród włoszi 
i rząd czyni usilne starania, by nie dopuszczać 
do napadów na księży, kleryków, członków sto­
warzyszeń katolickich i by umożliwić cudzoziem- 
com-katolikom swobodną gościnę na ziemi włos­
kiej. Sferom rządowym chodzi nie tylko o zreha­
bilitowanie opinii o sobie i kraju wobec świata 
cywilizowanego, lecz ma on też na oku i względy 
materyalne. Za przykładem pielgrzymów poszlińy 
i inni cudaoz emey-turyści i unikaliby Rzymu 
i Włocb. Źe byłoby to dla Lego ubogiego kraju 
wielką klęską, tego wykazywać nie trzeba. Hote- 
iierzy, kupcy, restauratorzy a w ostatnich dniach 
i „vetturini“ tworzą ■ komitety, zajmujące się 
kortragitacyą przeciw mchowi, wrogiemu ducho­
wieństwu i katolikom.

Biskupi włoscy wydali listy pasterskie, zale­
cające dyecezyom, aby godnie uczcili złote gody 
kapłaństwa Ojca św. W całym kraju gromadzi 
się obficie ofiary na mszę jubileuszową. Związki 
młodzieży katolickiej zbierają składki na złoty 
kielich, juki będzie ofiarowany papieżowi w dniu 
jubileuszu.

Z wikaryatu apostolskiego w Hong-Kong 
(Chiny) nadchodzą wiadomości o przygotowaniach 
do jubileuszu. Prócz świętopietrza będzie wysłaną 
do Rzymu delegacya młodzieży, która weźmie 
udział w kongresie międzynarodowym. Związek 
młodzieży w Chinach zajmuje się katechizacyą 
wśród żołnierzy, dzieci pochodzących od Euro­
pejczyków i wśród Chińczyków.

Aywioły. wrogie wierze katolickiej, państwu 
i dynastyi włoskiej: anarchiści, republikanie i so- 
cyaliści, chcą wykorzystać obchód „Venti settem- 
bre“ (rocznicę zaboru Rzymu) i organizują na 
dzień 20 września demonstracye antikatolickie. 
W odezwie zarządu oartyi socyaIistvoznej czy­
tamy, że wprawdzie urządzone przez tę partyę w 
lutym i czerwcu na cześć Giordana Bruna i Ga- 
ribaldego domonstracye antiklerykalne wypadły 
nie źle, ale wyników realnych me miały żadnych. 
Np. nie mogły wpłynąć na zachowanie się rzą­
du, który „bez przerwy zmierza (?) ku zbliżeniu 
się do klerykałów“ . Nale2y więc „przypuścić 
szturm trzeci“ i w dniu 20 bm. prócz pochodów, 
śpiewów ltd. urządzić w całym kraju zgromadze­
nia, na których domaganoby się: bezpośredniej 
inspekcyi zakładów dobroczynnych, będących pod 
zarządem księży, zakonników i zakonnic; znie­
sienia nauki religii w szkołach ludowych; wyda­
nia ustawy, zabraniającej powierzania nadzoru 
nad małoletnim osobom żyjącym w celibacie 
kościelnym i zakonnym; zniesienia zakonów; 
wreszcie zupełnego rozdziału Kościoła od pań­
stwa przez zniesienie królewskiego „exequatur“ 
przy mianowaniu biskupów i proboszczów, znie­
sienia papieskich praw gwarancyjnych itd.

Znana firma wydawnicza Desclóa-Lefebre 
umieściła na wystawie sklepowej dziełko „La 
setta verde in Italia* (Sekta zielona we Wło­
szech), którego autor ukrywa się pod pseudoni­
mem F. M Enigma. Zdaje mi się, że tym auto­
rem jest neapolitańczyk, prof. Ludovieo Maciuai, 
znany już z prac w te. dziedzinie. Pisze on, że 
we Włoszech istnieje 150 loż masońikich czyn­
nych i sennych. Każda z nich liczy przeciętnie

dłużej zatrzymał się w salach włoskich: pie- 
monckiej i weneckiej. Podziwiał żywotność no­
woczesnej sztuki włoskiej, jej bogaetwo i cha­
rakter narodowy; zwrócił też uwagę i na to, że 
wiele okazów zaopatrzono w miły dla artystów 
napis „sprzedany*. Rozmawiano z razu po fran­
cusku, a następnie br. Beck mówił z p. Fradelet- 
to płynnie po włosku.

Popołudniu oglądał minister austryacki w 
towarzystwie min. Ravy prace restauracyjne w 
Palazzo Duc&le, oraz postęp budowy dzwonnicy 
św. Marka. Campanile mierzy obecnie 10*80 m. 
wysokości, gdy wieżę co tygodnia wzniesie się o 
80 cm., można się spodziewać, że dzieło to mo­
numentalne będzie ukończone w ciągu 2 lat.

po 50 „braci*, a zat m w sraju tym istnieje 
około 7500 masoaów. Enigma twierdzi, że we 
Włoszech żyje co najwięcej 7000 masonów, gdyż 
do „związku włoskiego* zaliczają też i possakra- 
jowe loże włoskie, jakie istnieją w Argentynie, 
Brazylii itd. W parlamencie na Montecitorio ma­
soni tworzą ł/5 część ogółu deputowanych.

Z mów, jakie swego czasu wygłaszali w. 
mistrzowie Wielkiego Wschodu: Nathan i Lemmi 
(żydzi) wypływa, że głównym celem wolnomu 
larstwa jest: zwalczanie katolicyzmu, zagarnięcie 
w swe ręce mstytucyj dobroczynnych i zarzą­
dów gminnych. Że unasonerya pragnie przede'

Fierencya, 11 września. 
(Kim jest Ennoo Toselli, rzekomy narzeczony hr. 
Montignoso? —  Źródło sensacyjnych pogłosek. — 
Zdanie konania niemieckiego. — Widoki związku. 
— Gzy możliwym jest powtóry ślub kościelny? — 
Zwolennicy i przeciwnicy Luizy saskiej. — Adwo­
kat hrabiny, — Sprawa dokumentów ślubnych. — 

Opinia publiczna we Fliren<-vi. — Dementi.)
Kursujące w prasie zagranicznej, zwłaszcza 

niemieckiej, wieści o projektowanym nowym 
związku Luizy hr. Montignoso ze „śpiewakie >“ 
florenckim, Toseilim, przyjęto ta z wieikiem nie­
dowierzaniem. Przedewszystkiem zaznaczyć na­
leży, źe śpiewak tego nazwiska nie istnieje. Mie 
szka tu natomiast utalentowany pianista i kom­
pozytor, Toselli, który koncertował z powodze­
niem za granicą, w Londynie, Paryżu itd. Liczy 
on lat nie 27, lecz 24; jest średniego wzrostu, 
cery bladej, ma małe wąsiki jasne, włosy za­
puszcza długie. Na imię mu Henryk, jest synem 
prof. Alberta Toselli, nauczyciela języka francu­
skiego a przedtem kapitana bersalierów. Rodzina 
Toselli mieszka stale we Florencyi, przy ulicy 
Lamarmora nr. 18 i bawi obecnie na willegiatu- 
rze w m. Porretta.

Pianista Toselli dlatego odwiedza hrabinę 
Montignoso, ponieważ udziela jej lekcyj fnrtepia 
nu w godzinach przedpołudniowych. To zapewne 
dało źródło pogłoskom, jakoby między hr Luizą 
a profesorem muzyki zachodziły ścisłe stosunki 
miłosne. Pogłoski te są nieprawdopodobne także 
i dlatego, ponieważ wizyty Tosellego w willi 
Poggio Imperiale, gdzie hrabina mieszka, nie 
wzbudzały żadnego podejrzenia na dworze sa­
skim, który zawsze wie wszystko o życiu byłej 
małżonki króla Fryderyka Augusta, Trudno do­
ciec, w jaki 8posóo powstała wieść, że hr. Mon­
tignoso i pianista właśnie teraz bawią *w Londy­
nie w celach matrymonialnych, skoro hrabina 
już dawniej wyjechała do wód zagranicznych 
celem leczenia się, a Toselli bawi u ojca w Por- 
reta i przyjeżdża często wieczorami do Floren­
cyi dla spędzenia kilku godzin w gronie swoich 
przyjaciół.

Konsul niemiecki, R. von Oswald, wyraził 
się wczoraj wobec jednego z publicystów, że nic 
mu nie jest wiadomem o rzekomo projektowanym 
związku małżeńskim hr. Montignoso, a wieści o 
tern należy uważać za bezpodstawne. Konsul 
Oswald odgrywał wybitną rolę w czasie znanego 
zatargu między dworem saskim a hrabiną On 
to oskarżył ją, że nie zachowuje się we Floren 
cyi zupełnie poprawnie i na podstawie relacyj 
konsula chciano hr. Luizie odebrać księżniczkę 
Monikę.

Hrabina, chociażby i chciała, nie mogłaby
mieć żadnego interesu w zawarciu nowego zwią­
zku. Przedewszystkiem utraciłaby córeczkę, którą 
kocha gorąco i z którą nigdy nie chciałaby się 
rozstać Utraciłaby Monikę w tem znaczeniu, że 
już nigdy me wolnoby jej było widzieć księż­
niczki, a rozumie się także i innych dzieci. Po- 
wtóre dwór saski przestałby hrabinie wypłacać 
apanaże roczne w kwocie 36.000 marek, przez 
co pozbawionąby została wszelkich środków do 
życia, a hr. Montignoso nawykła do życia wy­
godnego.

A  dalej, w jaki sposób nowy związek mał­
żeński mógłby przyjść do skutku? Prawa, obo­
wiązujące w Saksonii, na taki związek nie ze­
zwalają. Byłby on możliwym, skoroby hr. Luiza 
zrzekła się obywatelstwa saskiego, a przyjęła in 
ne. Tu mowa być tylko może o ślubie cywilnym, 
a o kościelnym wcale nie. Potrzebaby, iżby ślub 
Luizy, zawarty przed 16 laty z teraźniejszym 
królem saskim, został unieważniony przez Stolicę 
św., a papież tylko w bardzo nielicznych wypad­
kach — z których żaden tu obecnie nie zacho­
dzi — unieważnia małżeństwa. Musiałaby się za 
tem hr. Montignoso wyrzec wiary katolickiej. 
Ponieważ hrabina jest dobrą katoliczką i ma na

czy się sprawa, o której mowa, mogę stwierdzić, 
że tu we Florencyi, gdzie hr. Montignoso stale 
mieszka, gdzie się urodził i żyje pianista Toselli, 
nikt absolutnie nie wierzy, aby związek hrabiny 
z tym młodocianym Włochem miał przyjść do 
skutku; jest ona od niego o 13 lat starszą. 
Zresztą zarówno sfery dworskie saskie, jak i 
toskańskie przeczą stanowczo, jakoby hr. Mon­
tignoso zamierzała wejść w związki małżeńskie. 
Póki król Fryderyk-August żyje, hr. Luiza abso­
lutnie nie może zawrzeć powtórnego ślubu ko­
ścielnego. K. i?.

wszystkiem mieć wpływ decydujący na parła- wet pewną odziedziczoną po przodkach sklon- 
ment i rząd, do tego masoni, naturalnie, nie i ność do ascetyzmu, nie podobna przypuszczać,
przyznają się jawnie. Wielki Wschód dzieli się 
na komisye: wyborczą, szkolną, wojskową, ko-
misyę prasową, dalej na komisyę czuwającą nad 
„ręką mariwąJ. komisyę pogrzebową i krena- 
cyjną itd. P. Maeinai pisze dalej, że masotierya 
zwalcza wszelkie wyznaaia, przedewszystkiem 
wiarę katolicką i jej hierarchię (osobliwie we 
Francyi), ponadto monarchię i kasty, zwalcza 
dzisiejsze sądownictwo i łoży wielkie sumy dla 
pozyskania wpływowych dzienników.

Wielki Wschód poświęca szczególniejszą 
uwagę młodzieży szkolnej i wydaje liczne czaso 
pisma dla młodzieży i profe-orów. Najbardziej 
wpływową jest „La Corrente*, organ związku 
nauczycieli szkół średnich. Rozumie się, że kato­
licy nie należą do ?ej federaoyi. W zakończeniu 
wzywa autor katoiikow włoskich, aby jak najgo­
ręcej popierali prasę katolicką, a podczas wybo­
rów zwalczę li nietylko socyalistów, ale i „w ie­
lebnych braci* z Wielkiego Wschodu.

Podczas zakładania fundamentów pod no 
wy dom pizy via de.ila Consolazione, koło skały 
Tarpejskiej, ogrr.ebano grecką statuę mnrmurową, 
która przedstawia dziewczę, sprzedające drób i 
owoce. Posąg mierzy 125 cm. wysokości i jest 
dość uszkodzony; poouodz: z 3 wieku przed Chr. 
Robotnicy zatajali odkrycie wykopaliska i starali 
się sprzedać statuę antvkwarzom Jeden z nich 
dawał 2000 lir, drugi 3000. Ostatni z zemsty 
zdradził całą sprawę i zabytek przeniesiono do 
muzeum na Kapitolu.

Prez. austr, gabinetu, br. Beck, odwiedził w cza­
sie pobytu na Lido w pierwszych dniach wrze 
śnia „EsposizioDe di Arte Moderna*. W Wene 
cyi towarzyszyła premierowi małżonka, dwie 
córki i syn. Deputowany Fradeletto oprowadzał 
gości po wystawie. Minister oglądał przez dwie 
godziny licznie nagromadzone dzieła sztuki, naj

aby teraz miała się dopuścić herezyi.
By wytłumaczyć sobie, jak mogły powstać 

pogłoski, o których tn iwa, trzeba mieć na wzglę­
dzie, że hr. Montignoso ma w Saksonii i na 
dworze zarówno zwolenników, jak i przeciwni­
ków. Niedawno donosiły niektóre dzienniki nie­
mieckie, że możhwem jest pojednanie króla sa­
skiego z hr. Luizą, i że się na to zanosi — te 
wieści pochodziły ze sfer przychylnych hrabinie. 
Wśród arystokratycznych ster florenckich utrzy­
muje się zdanie, że pogłoski o tajnym ślubie Lu­
izy ze „śpiewakiem* Toselli, to zwykły „canard' 
puszczony w obieg przez tych, którym zależy na 
tem, aby pojednanie króla Fryderyka-Aug-ista z 
małżonką stało się niemożliwem.

Rozmawiałem z dr. Aldo Vantinim, adwo­
katem, który swego czasu wykazał, że rzekomy 
skandal hr. Luizy z markizem Guicciardini, pył 
czczym, niecnym wymysłem. Vantini powiedział, 
że od dłuższego już czasu nie widział hrabiny, a 
ta zażądałaby niewątpliwie jego wskazówek, gdy­
by miała zamiar wyjść za mąż.

Poczyniłem też dochodzenia na własną rę­
kę, aby się dowiedzieć, ile na tem wszystkiem 
prawdy. Rzecz nie była trudna. W  biurze me- 
trykalnem magistratu tutejszego (prof. Toselli 
urodził się we Florencyi) oświadczono mi, że 
nikt nie żądał wydania dokumentów Tosellego, 
niezbędnych przy zawieraniu ślubu. Także i pre 
tor, pod którego juryzdykcyą znajduje się muzyk, 
skonstatował, że Toselli nie zgłaszał się doń po 
akt, stwierdzający, iż on jest stanu wolnego. 
Pogłoski o ślubie rozeszły się przed tygodniem, a 
tymczasem po dziś dzień (11 bm.) rzekomy pan 
młody nie czynił starań o zaopatrzenie się w 
papiery, niezbędne przy zawieraniu ślubu ko 
ścielnego, czy cywilnego.

Nie wchodząc w to, w jaki sposób zakoń

Z Królestwa polskiego.
Warszawa 10 września.

(Ze wsi. — Nasze rolnictwo).
Z ciężkich opałów, przez jakie nasz kraj 

w ostatnich trzech latach przechodził, stosunko­
wo najoardziej obronną ręką wyszła nasze wieś 
Burzyciele wprawdzie i na wieś rozesłali swoich 
przedstawicieli celem poruszenia szerokich kół 
włościańskich i masy robotników, ale wszelkie 
usiłowania w tym kierunku pozostały bezsku­
teczne. Rozumie się, że 2ywioły skrajne powia­
dają, iż winna iemu ciemnota chłopa naszego, 
brak u niego kultury. Tymczasem przebieg wy­
padków oddał słusznosć właśnie tym rzekomo 
ciemnym. Pozornie kultnralniejsze, a faktycznie 
bodaj że bardziej od naszego mieszkańca wsi 
ciemne masy miejskie okazały się zupełnie nie- 
zoryentowanemi; nawet inteligencya miejska w 
znacznej części poszła drogami, które dziś już 
musiała uznać za fałszywa a w każdym razie 
cnyDione, choćby dlatego, że nie prowadzące 
do ceiu.

Nasze masy wiejskie, jakkolwiek może mniej 
wykształcone, mają więcej zdrowego zmysłu, te­
go co nazywamy rozumem owczarskim, nie rzu­
cają się na ośleD na niepewne imprezy, lecz roz­
ważają, jakie im to może przynieść korzyści, bo 
dla nich anarchia nie może być celem. Dostaw­
szy się do miasta, masy wiejskie bardzo często 
praktyczny ten zmysł tracą, a kultury nie naby­
wają: ale dopóki siedzą na wsi, ten zmysł u nich 
góruje.

To też na wsi tylko tu i owdzie, pod 
wpływem agitatorów, wybuchały niepokoje, ale 
zwykle trwały bardzo krótko. Zresztą dwory 
ogólnie podniosły płacę robotników, poprawiając 
materyalne położenie służby wiejskiej, a pomyśl­
ny plon w roku 1905 i 1906 przyczynił się do 
tego, źe zwiększony ciężar mogli znieść.

Niewiadomo jeszcze, jaki rezultat da plon 
r. iy07. Niezwykle niepomyślna pogoda wpływa 
jak najgorzej na sian rzeczy, ale może jeszcze 
i rok bieżący nie będzie dla rolnictwa naszego 
tak niepomyślnym, jakby się mogło zdawać. Ży­
czymy tego z całego serca naszym rolnikom, bo 
rolnictwo zajmuje u nas trzy czwarte ludności, 
jego powodzenie decyduje o dobrobycie kraju.

Stosunki na wsi naszej oczywiście nie są 
idealne. Ale gdzież one wogóle są idealne; nie 
byłyby niemi też z pewnością w państwie, zor- 
ganizowanem według pomysłów socyalnej demo- 
kracyi. W ostatnich 40-tu latach płaoa parobków 
i innych robotników podniosła się nawet bez 
strajków o 30—50 pro. Mieszkania ich są lepsze, 
ordynarya lepsza. Ruch ter oczywiście nie pój­
dzie już na wspak; lecz zarobki będą się stop­
niowo zwiększały tak samo, jak to miało i ma 
miejsce na Zachodź.a, mianowicie w sąsiednich 
nam Prusach.

Rozumie się, że aby módz lepiej płacić, 
rolnioy muszą z gospodarstw większe mieć do­
chody. Otóż te istotnie się zwiększają i to nie 
dzięki konjunkturom, lecz dzięki bardziej wytę 
żonej i umiejętnej pracy Wiemy, źe ceny zboża, 
które dotychczas stanowi główny dochód naszych 
gospodarstw rolnych, od lat trzydziestu nietylko 
się nie podniosły, lecz obniżyły; cen wyjątko­
wego roku bieżącego w rachubę brać nie mo­
żemy. Ale właściciele folwarków, dzięki intensy­
wniejsze, pracy, rozwinęli hodowlę bydła, powię­
kszyli dochód z nabiału, uprawiają więcej rośliD 
okopowych. To wszystko wymaga bardziej natę 
żonej pracy, ale też daje obfitsze plony. Ze 
wnętrznyin, od siebie niezależnym warunkom, jak 
np lepszym komunikacyom, łatwiejszemu kredyto 
wi, rolnicy nasi tego nie zawdzięczają. Kolei że 
laznych i szos w kraju naszym nie przybyło 
wiele w ostatnich 30 latach, a kredyt, jak był 
lichwiarski, tak nim pozostał.

Gospodarka publiczna była i jest w dal­
szym ciągu u nas ekstenzywną, to tylko gospo­
darka prywatna stała się intensywniejszą. Rozu­
mie się, że mtenzywniejszą stać się mogła tylko 
tam, gdzie inteligenoya jednostek przychodziła jej 
z pomocą To też więcej rozwinęły się gospo- 
dartwa folwarczne, stosunkowo zaś znacznie 
mniej gospodarstwa włościańskie.

Trudno dziwić się, że włościanie stosukowo 
nieznaczne poczynili postępy w obrabianiu ziemi 
którą przeszło 40 lat temu otrzymali. Nadano im 
Dowiem ziemię, ale pozostawiono ich po za tem 
zupełnie własnemu przemysłowi. Wystarczy po­
równać rozwój gospodarstw włościańskich w 
Prusach po uwłaszczeniu i u nas po uwłaszcze­
niu, aby się wyleczyć z polityki agrarnej, pole­
gającej wyłącznie na wywłaszczeniu jednych a 
uwłaszczeniu drugich. Rząd pruski nawet nie 
wydal praw, chroniących włościanina od sprze­
daży gruntów tak, iż wiele ziemi przeszło ua- 
powrót do folwarków; pomimo to l gospodar 
stwa włościańskie szybciej się rozwinęły i parce- 
lacya znaczne, właśnie dzięki umiejętnemu go­
spodarowaniu włościan, poczyniła postępy.

Tu wszystko raczej rozwojowi gospodarstw 
włościańskich stało na przeszkodzie. Utrzymano 
rozmyślnie serwituty, powstrzymujące wszelki po­
stęp w gospodarstwie, nie przeprowadzono ko- 
masacyi, nie dawano włościaninowi sposobności 
ani kształcenia się fachowo ani nawet ogólnie, 
kredyt na ulepszenia rolne miał bardzo utru- 
daiony, a jedyną wskazówką, jaką posiadał, było 
sąsiednie gospodarstwo folwarczne. I tu zas pod­
trzymywana rozmyślnie nieufność do właściciela 
folwarku stała na przeszkodzie korzystaniu z jego 
doświadczeń w tej mierze, jak to mogło i powin­
no było mieć miejsce.

To wszystko teraz jaknajprędzej naprawić 
należy.

Nie wątpimy, że gospodarstwa folwarczne, 
wszedłszy na drogę postępu, pójdą nią dalej. 
Ale byłoby bardzo pożądanem, aby im przyszło 
w pomoc gospodarstwo publiczne, mianowicie 
przez polepszenie warunków komunikacyj, które

w wielu okolicach kraju jeszcze są opłakane. 
Może nareszcie w tym kierunku coś uczynią 
instytucye samorządu, których się podobno nie­
długo spodziewać mamy.

Widzimy też, że właściciele folwarków, 
dbając o swoje gospodarstwa, nie poprzestają na 
dawaniu dobrego przykładu sąsiadom włościa­
nom, lecz staranie okoto ich dobra rozszerzają. 
To rokuje pomyślniejszą dla gospodarstw wło­
ściańskich przyszłość. Nieocenione są Kółka rol­
nicze, a jesteśmy przekonani, że one prędzej, 
niżeli się zdaje, odbiją się bardzo pomyślnie na sta­
nie gospodarstw włościańskich. Zadania ich dydak­
tyczne poprą też niewątpliwie urządzane peryo- 
dycznie wystawy rolnicze, w rodzaju tej, jaka 
się w końcu bieżącego tygodnia odbędzie w Cie­
chanowie.

Poświęciliśmy kilka uwag stosunkom na 
wsi naszej, bo warto czasem odwrócić na chwilę 
wzrok od smutnych, bratobójczych walk, od 
bandytyzmu, od szalonej demoralizacyi, jaką na 
kraj nasz sprowadziła działalność żywiołów skraj­
nych ; warto rzucić okiem w stronę, gdzie wre 
praca, a obraz się przedstawia jaśniej, warto — 
choćby dla nabrania otuchy. A. D.

Od wydawnictwa.
frzypominamy, że czas 

odnowić prenumeratę na kwar­
tał następny, która z przesyłką 
pocztową wynosi 7 kor, 50 k.

Lwów, dnia 14 września 1907.

if 'A

Gr.W  nieuzielę 15 września N ikodem a M. 
kat. Mamanta. — Kai. slow. BućLimiłi- 

W sohćd słońoa 6*44, zaohód 6 6 .
W  poniedziałek 16 września Ludm ili M. — Gr. 

kat. AnjUyma. — — Kai. slow . Sędzisława.
Wschód słońca 5*54, sasinó.. 6*04.
W e wtorek 17 września Lam berta Bisk. — G-r. 

kat. W a w y łj. — Kai. slow. D rogosława.
Wsohod sLńoa 5 46, liii id  6*2 
We środę 18 września ćiucb Tomasza z W il f  

— Gr. kat. Zaoharya. — Kai, ->łow. Dobrowita 
W schód słońca. 5-81, nachód 6*20.

—  Obywatelstwo honorowe nadało miasto 
Dębica p. namiestnikowi br. Andrzejowi Poto­
ckiemu.

— Hlanowanla. Cesarz Zamianował nadzwy­
czajnego profesora dra Edwarda Porębowioza zwy­
czajnym piofesorem romańskiej filologii na uniwer­
sytecie we Lwowie.

Minister oświaty zatwierdził uchwały odno­
śnych kolegiów profesorskich na rozszerzenie „ve- 
niam legendi* prywatnego docenta dla ogólnej i 
eksperymentalnej patologii dra Auama Wrzoska na 
dziedzinę hodegeiiki, na wydziale medycznym uni­
wersytetu w Klako we i na rozszerzenie „yeniam 
duoendv“  prywatnego docenta dla polskiego prawa, 
sekretarza nniweraytetn dra Alojzego Winiarza, na 
dziedzinę niemieckiego prawa prywatnego, na wy­
dziale prawniczym uniwersytetu we Lwowie.

Cesarz nadał adjnnktowi kancelaryjnemu w 
krajowej dyrekeyi skarbu we Lwowie, Julianowi 
Piątkowskiinn, przy sposobności przeniesienia go w 
stan spoczynku, tytuł dyrektora urzędów pomo­
cniczych.

—  W iadom ości dyecezyaloe. Archidyeeezya
lwowska ob. łaó. Odznaczeni: ks. Michał Lewariow- 
eki, proboszcz w Tartakowie expositorio eauoaicali; 
ks. Michał Stasionis, kapelan pp. Benedyktynek ob. 
łac. we Lwowie z okazyi swego 50-Ietuicgo jubileu­
szu kapłańskiego rokietą i maniolecą Instytucye ka­
noniczną ua probostwo we FelloiontaLu otrzymał ks. 
Jan Kordek, aotyohczr.sowy administrator w Louisen- 
tału. Przeniesieni: ks. Jan Wojciechowski z Feli-
cientalu do Porchowy ad Barysz; ks. Jozafat Giesz- 
czyński ',e Sasowa na administratora do Louisenta 
lu; ks. St. Barnat z Dunajow» do Sasowa; ks. Z. 
Bielski z Kozowej do Chorostkowa.

—■ Nowe probostw o rz. kat. Ministerstwo 
wyznań i oświaty zezwoliło na utworzenie rzym. Kai. 
probostwa w Kamieniu, w pow. Niskim.

— P. Gerard Festenburg, dyrektor kolei w 
Stanisławowie, przeniesiony został w stan upoozyuku. 
Agendy dyrektora sprawuje na razie wicedyrektor 
p. Gayer.

KirttftniOkflk I w o w a k a t ,
X  Nabożeństwo. W pouiedziałek z okazyi 

podjęcia obrad sejmowych, odprawi ks arcybiskup 
Bilczewski cichą mszę św. w archikatedrze łaciń­
skiej o g, 8 rauo na iuteuoyę pomyślnych obrad 
sejmu.

X  Z miasta. Nieohlujstwo we Lwowie, to temat, 
nie tylko dla kroniki, ale o uiein nicinaby uapisaó 
cały romans sensacyjny, któryby się końozył śmier­
cią Kilkunastu bohaterów, którzy mieli sposnbnośó 
wejść w stosunek z hygieną miasta, hygieną miesz­
kań, artykułów spożywczych i i. d. Chodziłoby mi 
tym razem o hygienę żywności. Jest w wozi rajszej 
kronice polioyjuej następująca notatka: Paohoiarka
z Dawidowa została zaprowadzoną do biura targo 
wego za niechlujną manipulacyę z mlekiem i śmie­
taną, a komisarz targowy polecił natychmiast wylać 
do kanaru mleko, które paohoiarka mięsazła bru- 
dnemi rączkami. To jeden, odosobniony wypadek, 
który znalazł rozsądne załatwienie. Ale tysiące ta­
kich faktów, rzucających się w oczy, przechodzi dla 
władzy niespestrzeżenie. Wziąć choćby targ na rynku, 
gdzie przekupki sprzedają mleko w bańkach i bla- 
szaukach, pozatykanych ohydnie brudnemi szmatami, 
nieprzepłnkane owoce i t. d. Albo uliczny przemysł 
spożywczy, fnukcyonująoy n-* rynku, pl. Strzeleckim 
i innych targowiskach. Przekupki sprzedają po cen 
oie pierogi, a dość raz na taki pierog popatrzeć, by 
na zawsze stracić ochotę do jedzenia. A napoje, Któ 
remi handlują po ulicach, owe zgęszczone płyny, po­
mieszane z kurzem, chytrzą nazywane lemoniadą, albo 
wody sodowe, w których pływają setki żyjątek naj 
rozmaitszych. Dalej odrażające smakołyki, które spo­
czywają na straganach od wieków, ozekająo cierpli 
wie na niewybredne gusta dzieci, które wabi po-

madka za centa, czy dwa centy, a nie pytają od ja­
kiego czasu w prochu i brudzie spoczywają one za 
prawie oszkloną szuttadką. Gorsze jeszcze, to rozpły­
wające się masagigi, roznoszone przez nieletnich 
iydków w okolicach dolnej ul. Karola Ludwika i 
przedmieścia krakowskiego. Te również samem wido­
kiem budzą uozuoie wstrętu. Więc — ozy jest we 
Lwowie jakiś uiząd, który czuwa nad zdrowotnością 
artykułów spożywozyoh, ozy jest jaka władza, któ- 
raby kontrolowała handel niekoneesyonowany i tru­
jący ludzi ? E.

X  Tow. gal. konceptowych urzędników
skarbowych we Lwowie, zwraca uwagę Ba orze­
czenie trybunału państwa z 16 kwietnia 1907 1. 
126JR.G. zapadłe w sporze praktykanta raoh. J. 
Mayera z Wiednia, przeciw skarbowi państwa o za­
liczenie czasu służby wojskowej, odbytej w czasie 
służby rządowej, do czasu (3 letniego wzgl. 6 le­
tniego), potrzebnego do uzyskania wyższego aajutum 
w myśl ustawy z 25 czerwca 1906, dz u. p. nr. 
122. Jak wiadomo, należy się praktykantom w słu­
żbie państwowej w mysi powyższej ustawy po 3 le­
tniej praktyce w tej samej gałęzi administraoyi pań­
stwowej adjutum wyższe 1600 K  (dla niekonoepto. 
wych piaktykantów 1200 K). W praktyoznem za­
stosowania tej ustawy wyrobiła się zasada, że czasu 
służby wojskowej, przypadającej na ozas praktyki 
rządowej nie wliczano do owego trzeouleoia potrze­
bnego do uzyskania wspomnianego podwyższenia (na 
1600 K  wzgl. 1200 K). Trybunał pańsiwa jednak 
w powyższe in orzeczeniu, mającem znaczenie zasa­
dnicze, zajął stauowisko odmienne, orzekł bowiem, 
że służba wojskowa podczas praktyki rządowej nie 
przerywa biegu owego trzeohleoia, wymaganego do 
uzyskania wyższego adjutum, czyli, że ozas służby 
wojskowej ma być wliozouy do trzeohleoia.

X  Ztodsiejski kwartet (Z sali sądowej). Na 
piątkowej popołnaniowej rozprawie również tłumy 
publiczności się jawiły. Zaczęła się ona pod złemi 
auspicjami dla Kosa. Kos straoił coś humor. Patrzy 
ponuro, jest już zmęczony dwudniową walką, przed 
fornm publioznem w obronie swej wątpliwej niewin­
ności. Rezonuje jeduak w dalszym ciągu, ale już 
blado i bezdźwięcznie, Najpierw przesłuchano płatni­
czego kawiarni „Orfeuia“ , który zeznał, iż Kos w 
grudniu 1907 roku, a więc w miesiąc po kradzieży 
w składzie tytoniu Seidena, płacił rachunek w ka­
wiarni tysiąckoronówką. Seiden i żona jego, Pepi, 
opisywali szczegółowo kradzież w składowni. Świa­
dek Teszczuk, straźuik akoyzowy, dawnioj służący 
hotelu w Kołomyji, opowiada potworną polszczyzną o 
podejrzanych gościaoh hotelowych, uid poznaje jednak 
w oskarionyoh żadnego z tych gości. Sw Zygmunt 
Ksiądzek, maturzysta, zeznaje w sprawie pobytn 
Kosa we Lwowie, w czasie usiłowania włamania się 
do kantoru Kornblftha w Stanisławowie. Sw. MioL&ł 
Depatat zeznaje w tej samej materyi, bałamuci i 
plącze się w zeznauiaoh. Po pięciominutowej pauzie 
przesłuohano jako pierwszego św. Kańskiego, z 
Wierzchni, koło Kałusza, staruszka, przyjaciela ro­
dziców Gottwalda, u którego Gottwald wraz r „wspól­
nikiem" swoim, Góreckim vel Kosem, spędził dni 
parę. Z przesłuchania Kańskiego dowiedziała się 
publiczność, że Gottwald ma złote serce, jednak jest 
bardzo lekkomyślny. Ożenił się w Królestwie i wziął 
20.000 rubli posagu, jednakże pieuiądze te zaraz 
„paścił". Ostatnia zeznawała przyjaciółka Kosa, 
Aniela Sawicka, panienka jnż woale leciwa, która 
od lat 15 jest narzeczoną głównego oskarżonego. 
Mówi cicho, ruchy ma bojaźliwe. Nowych szczegółów 
do rozprawy nie podaje, jednakże nie zaswpała na- 
rzeozonego. Mało lzeczy sobie przypomina, ponieważ 
ma wielkie zmartwienie.

Sobotnia przedpołndniowa rozprawa rozpoczęła 
się o godz. 9-tej. Po przesłuchaniu paru dowodowych 
świadków, zabrał głos obrońca, Litwina dr. Łucki, 
który stawił żądanie, by trybunat wobec faktu, że 
świadek Borach Feuersteiu, zegarmistrz z Kołomyi, 
który rozpoznał zegarek „omega* znaleziony u Lit­
wina. jako jemu skradziony, poprosił obrońcy na przed­
stawienie Feuersteinowi, razrm z tamtym, o drugi 
taki sam zegarek z takim samym łańouszkiem 
do ewent. rozpoznania. Obrońca wydobywa z kie­
szonki ów zegarek i okaznje go trybunałowi. Proku­
rator. oceniając ową manipulacyę z zegarkiem, jako 
czynność podchwytliwą, sprzeciwia się tema. Trybu­
nał przychyla się częściowo do sprzeciwu prokura­
tora. Bajecznym stylem opowiada Feuerstein o kra­
dzieży, dokonanej a niego, na szkodę 12.000 koron. 
Podejrzanyoh o kradzież Kosa i Litwina, nigdy nio 
widział, żona jego natomiast rozpoznała Wasińskiego, 
ako tego, który przed kradzieżą kręoił się po skle­
pie. Gdy nakonieo przewodniczący nkazał Feuerstei- 
nowi ów drugi zegarek, przyniesiony przez dr. Łuc­
kiego, świadek po chwili wachi nia się, zdeklarował, 
że tamten zegarek mu okradziono, a on swoje „ka­
wałki" dobrze zna. Paru innych świadków nio wa­
żnego nie zeznało.

Sw. Niedźwiediki miał być świadkiem, który 
widział, jakoby Litwin kupował zegarek. Okazało się, 
że Niedźwiedzki me był tym świadkiem. Przy przy­
słuchaniu Niedźwiedzkiego przychodzi do wesołych 
scen. Świadek oburzony jakiemś powiedzeniem wy- 
krzyknje: „Prószy wysokiego trybunału, ja mam
swoje dwaizieśoia oztery lat*. Sw. Junyk, handlara 
starzyzny, przypomina sobie, jakoby Litwin w maju 
zeszłego rokn kupował zegarek. Junyk jest typowym 
okazem lwowskiego handełesa. Kręci, gestykuluje, 
jedno powiedzenie zbija drugie. Potem przyprowa­
dzają św. Kuczmanowskiego, który siedzi w śledz­
twie w więzieniu; niezaprzyaiężony zeznaje na ko­
rzyść Kosa rozmaite nieprawdopodobne rzeczy, zwa­
lając wi:;ę na Wasittekiego.

Sw. Romau Łakasiewioz, woźnica fiakierski, 
miał wieźć Kosa 9 lutego z Stanisławowa do Łyś- 
ca i poznaje go, jako „zaniakiego* pana, który aię 
przysiadł do jego sanek. Sw. Miohał Nowakowski, 
kierownik warsztatu szewskiego ze Lwowa stwierdza, 
iż Kos był w warsztataoh szewskich dla dostaw w 
kondycyi od marca do maja z. r. Kos był doskona­
łym pracownikiem. Sw. Władysław Karoban, maj­
ster szewski, zeznaje na oiolicznośó, iż Kos praco­
wał u niego parę tygodni. Oba te zeznania tyozą się 
oskarżenia Kosa o włóczęgostwo.

Akt oskarżenia bowiem zaznaoza, iż oskarżony 
nie starał się n i g d y  jąć porząduej pracy, Kos 
tymczasem praoował czas dłużizy i był nadzwyczaj 
sprawnym robotnikiem. Szmer wzruazeniŁ przeszedł 
po zapełnionej szczelnie sali, kiedy na sali pojawiła 
się żona oskarżonego Litwina z dwojgiem dzieci, 
Litwinowa zaprzysiężona zeznaje bardzo śmiało na 
okoliczność, iż mąż jej inkryminowany zegarek kupił 
od jakiegoś żyda na pl. Krakowskim.

Po przesłuchaniu Lit winowej przewodniczący 
r. Promiński odłożył o g. 21/* popoł. rozprawę na 
godz. 5 popołudniu. Wyrok zapadnie w poniedziałek 
16 bm.

Świeżo otworzony we Lwowie w Pasażu Hausmana ńWF' , ,3!ltor SnrZCdflŹy ttćłfiy **3Pt znanej w kraju—fabryki Fibicha
I i f i l  T  I i n i n r  I# poleca taniej jak  wezędule naftę najprzedniejszej jakości w beczkach i w mniejszej ilości, gazoliuę do św iecenia, benzyaę aptekarBką, Aułu mob tło trą i do wszelkich in o toów .
l v . i i  u g Ł o r a m o j  £. t - l p l l l  K , o d  5 _c i u  lltróff bezpłatna do ta*,a do domu. Najlepszy węgiek kamienny > dostawą do doma.______________ Nr. telefonn 1046.

P olecam
P m  s .

B n c h o w i e ń s t w a
pająki, lichtarze, Kielichy, Monstrancye

*  •  •  L w ó w ,  T r y b u n a l s k a  O, w podwórzu.

Złoci i srebrzy w ogniu, stare rzeczy za­
mienia luD merze na stopienie.

PT. amatorom wyrabia stare bronzy i po­
siada na składzie.
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K ronika krajowa.
Katastrofa kolejowa. 0  ostatniej katastrofie 

koipjow ĵ na liniach krakowskich, w Krośnie, roze­
słała krakowska dyrekcja kolejowa następujący ko­
munikat: Pooiąg osobowy nr. 1216 wjeżdżając dnia 
12 bm. o 7 m. 46 wieozorem na stacyę Krosno, na­
jechał na wozy pociągu towarowego nr. 1367. Sku­
tkiem tego wypadkn wykoleiła się maszyna i dwa 
wozy pociąga towarowego. Dwaj podróżni i ambu­
lansowy nrzędnik pooztowy są lekko ranieni. Powo­
dem wypadku przestawienie zwrotnicy w ostatniej 
oh wili.

Na staoyi kolejowej w Płaszowie pod Krako­
wem robotnik J. Marek, zatrudniony przy kominie 
na lokomotywie, spadł i odniósł ciężką ranę w gło­
wę i w kręgosłup. Ciężko rannego odwieziono do 
szpitala.

Na linii stanisławowskiej na przestrzeni mię­
dzy Kopyozyńcami a Chorostkowem, lokomotywa na­
jechała na wóz p. Warstwy z Oelejowa i strasznie 
go pokaleczyła. Nieszczęśliwego przewieziono do szpi­
tala w Hnsiatynie.

Śm ierć w płom ieniach . Z Gródka Jagiel­
lońskiego donoszą: Przed kilku dniami około 2 po 
pórnooy spłonęła w Zielonej, stojąca na łące szopa 
z sianem, własność tamtejszego właściciela dóbr. 
W płomieniach zginął jakiś mężczyzna, kirry kry­
tycznej nocy schronił się do tej szopy i tam urządził 
sobie nocleg,

Z Jasielskiego piszą nam, że dnia 1 wrze­
śnia składał ks. Z. Męski sprawozdanie poselskie w 
Sieklówce. Zgromadzeniu przewodniczył ks. ban. Ło- 
nicki. Po sprawozdaniu ks. Męekiego przemawiali: 
E. Bernal z Kołaczyc, J. Sypniok, Antoni Gąsior, 
Adam Karaś, Sanokowski i W. Więtoeha, poczern 
uchwalono ks. Męskiema wotum zaufania.

Z Iwonicza piszą nam: Sezon trzeci rozpo- 
ozął się pod dobremi auspicjami. Nielicznym copra- 
wda ilościowo buraoyuszom sprzyja piękna pogoda, 
którą w oiągn dwa tygodni przerwała jedynie trzy- 
dniówka słotna i zimna. Żałować więc winni ci, 
którzy przenoszą pobyt w letniskach w ozasie gwar­
nych i hałaśliwych miesięoy letnich, kiedy kuracja 
narażona jest na najrozmaitsze zewnętrzne i we­
wnętrzne pokusy. Teraz iwonicoy goście kąpielowi 
wypełniają polecenia lekarskie z całem zaparoiem 
się siebie, w spokojn zbliżającej eie jesieni, nie oto­
czeni gwarem wirująoego życia sezonu wielkiego, 
mogą skrupulatniej zająć się leczeniem, poddawaniem 
się piciu wody, kąpielom i najrozmaitszym prsceda- 
ioni leczniozym,

A tymcza&em zarząd iwenicki nie ustaje w 
pracy i dąźeniaoh nad dalszym rozwojem zdrojowi­
ska, nad rekonstrnkeyami i ulepszeniami, któreby 
podniosły zakład i postawiły go na stopie enropej- 
skiej. W przyszłym sezonie powstanie w miejscu o- 
słoniętem przed wiatrami ąka dla kąpieli słonecz­
nych, zniknąć ma nieestetyczny deptak, borowina 
uzyska murowane łazienki, a na osi zdroju powsta 
nie nowy kryU deptak. Wybudowane zostaną też 
nowe wille w okolioy stojąoyeh już na skraju lasn 
will Zalesie i Zacisze. Łazienki mineralne pozyska­
ją nową mnrowaną dobudówkę z pierwszą klasą, z 
nowem wewnętrzaem urządzeniem, zupełnie enro- 
pejskiem. Nowość ta zrodzi w naturalnej konsekwen- 
oyi potrzebę przerobienia klasy II łazienek mineral­
nych, a z czasem III klasa znajdzie się zupełnie 
po za obrębem zakłada j rozszerzona i odnowiona 
oddana będzie dla nżytkn najbiedniejszych kuracyn* 
szów, nb. stanowiących w Iwoniczu liczny zastęp.

Iwonioz ma przed sobą przyszłość. Zarządzany 
znakomioia przez dyr. Mazurkiewicza, rozwija s.ę z 
dniem każdym i dziś stoi może na czele zdrojowisk 
krąjowych.

A przyroda iwonicka! Jest ona przepiękną, 
szczególnie tvraz w melancholii zamierająoego la'a. 
Nie tknęła jej prawie nigdy brutalna ręka norawia- 
czy. Pyszne łopiany, skrzypy i osty „ Matki Boskiej" 
tworzą piękną, czarowną podstawę dla wyniosłych 
jodeł i buczyny. Wnętrze lasów w dzień pełne ta 
jnmaiozyoh promieni słońca, a roje świętojańskich 
robaczków awem fosforycznym światełkiem ożywiają 
tajemnice mroku — wszystko to wypełnia ruobem 
pustniejąoe w trzecim sezonie życie zdrojowiska.

S. D.
O wleota tarnopolskim piszą do „Halicza 

nina“ , że głównym aranżerem awantur, o których 
wozoraj pisaliśmy, był poseł, Jaoko Ostapozuk. 
„Jeszcze  ̂ w czasie wyboru prezydyum — pisze 
„Halicz. — nadeszła z miasta oała banda żydków, 
niedorostków - żółtodzióbów, słudentów - Ukraińców i 
wszelakiej „swołoczy-, którą bezstronni mieszkańcy 
Tarnopola nazwali krótko „bradiagami". Wśród nich 
zuttohodzili się trzej księża-ukraińey, mianowicie : b 
dziekan i proboszcz w Dunajowie, a teraz proborznz w 
Jeziernej, 60 letni ks. Tanezakowski, proboszc. w Hłu 
boozkn, ks. Czajkowski, i trzeci, o ktorego nazwisku 
i*m mogliśmy się dowiedzieć. W  tej grupie widzie 
liśmy zaledwie 3 włościan.* Dalej pisze korespon­
dent, że w czasie mowy powitalnej dr. Dudykiewi 
oza, banda pos. Oalapcaukn wszczęła piekielny hr.As 
wycie i świst na świstałkaoh. Awantnrnicy rzucili 
się na kordon straży, jaką wiecowniey sami zorga­
nizowali. Włośoianie odparli dzioz, nikogo jednak 
nie poturbowano, tylko Ostapozukowi chłopi naplnli 
w oczy.

Następnie poseł-radykał stanął na swym wozie 
i ohciał uriądzić „kontra-wieo"; nie dopuszczono do 
tego, Wówczas Osiapoznb odjeobał do miasta, ale 
wnet wrócił i wtedy na obradujących posypał się 
grad wielkioh kamieni. Między innymi rozbito głowę 
akad. J. Monczałowskiemu, Chwila była bardzo 
groźna. Wówczbb wystąpiło 30 żandarmów z najeżo 
nymi bagnetami i ci rozpędzili awanturników. Ban­
da zebrała się w oddali, pod lasem i tam hałaso­
wała i śpiewała przez 3 godziny. Ku wieoująoym nie 
mogli przystąpić, gdyż żandarmi tworzyli kordon. 
Poseł Ostapozuk poniósł fiasko. Przed wieoem pra­
wił, że żebranin rozpędzi, i odgrażał się pnblioznie: 
■gdybym chciał, to nikt z was nie wyszedłby ztąi 
żywoem"; atoli w ciągu wieon musiał ustąpić i z 
daleka patrzeć, jak wieo, imponujący iiośoią ucze­
stników, odbywał się w zupełnym porządku. Oto 
plastyczny obraz wiecu tarnopolskiego: „Na tle zie­
leni ogrodu miejskiego — pisze „Halicz." — ozur- 
nioje przerzedzona banda chuliganów; wśród niob 
Widać 3 inb 4 „ukraiński żinky“ i 3 chłopskie 
sukmany ; słychać krzyk i jego odgłosy, lecz dalekie 
i niezrozumiałe. W zaroślaoh ogrodu ukrywa się 
rezerwa, składająca się ze stndentów gimnaryum 
ukraińskiego. Środek placu wiecowego przecina kor­
don żandarmów, w błyszcząch hełmach, z bagnetami 
w ręku. Pe drugiej stronie oddział polieyantów. 
Środkiem przechadzają się trzej komisarze. Istny 
stan oblężenia..."

Wiece ruskie. Poseł ks. Wojnarowski zdawał 
sprawę z działalności poselskiej na wiecu w Rutach 

W0dług „Diła", miało się zgromadzić 
3000 wyborców. Po długiej mowie as. Wojnarow­
skiego wnoszono liczne interpelacye, z których na u 
wagę zasługuje pytame akademika sy unisty, Tana, 
mianowicie: jakie stanowisko zajmnje klub ukraiński 
Wobec kwestyi żydowskiej w kierunku narodowym 
i knlturnym, osobliwie wobec tej części żydów, którzy 
nie chcą byó popychaczami polskimi i nic ..hcą przy 
ozyniać się do gnębienia narodu ruskiego. Co na tę

interpelację odpowiedział ks. Wojnarowski, tego 
„D iło" nie podało, zaznaczając tylko ogólnikowo, że 
z odpowiedzi posła ,,p. Tau i obeeni żydzi w zupeł­
ności byli zadowoleni". W  jidnei z rezolucji doma­
gano się otwarcia granicy dla zboża, a zamknięcia 
jej dla towaru.

Na wiecu partyi narodowieckit-i we wsi Odre- 
ohowa ad Sanok, zebrało się około 200 mieiscowych 
włościan i ci wyrazili pp. Markowowi i Hiibowic- 
kiemn „pogardę", ks. Dawydiakowi i Korolowi „nie­
zadowolenie i nieufność", a od dra Kuryłowicza 
(nieobecnego) domagali aię, aby napowrót wstąpił do 
klubu ukraińskiego, albo złożył mandat.

W Rananowie p. Bóbrka odbył się wieo chłop­
ski przy ndziale, jak podało „Diło" 3000 osób. 
Przewodniczył ks. J. Singalewicz, a główną mowę 
wygłosił znany radykał, Prybyła, który między iu- 
nemi mówił o „rnjnująoej kraj, gospodarce szlachty 
polskiej" i domagał się 4-przymiotnikowego prawa 
głosowania do sejmn, co też uchwalono, nadto wyra­
żono „pogardę" ks. Dawydiakowi, którego wezwano 
lo złożenia mandatu. Domagano się też założenia 
ukraińskiego gimnazyum w Bóbroe,

W Jezupoln ad Halicz zdawali sprawę z dzia­
łalności poselskiej dr. Eug. Lewicki i dr. Lewko Ba­
żyński. Ilość obecnyob wyborców podaje „Diło- na 

6000. Byli Biczownicy z szarfami, była konnt ban- 
d-rya, bratua tryumfalna, chltb i sól, wystrzały mo­
ździerzowe i t. p. dekoracyi. Skoro się posłowi sta­
wia bramę tryumfalną za niespełna 1-miesięczną 

działalność", nasnwa się pytanie, w jaki sposób wy­
nagrodzą wyborcy swego posła po jego 6-Letniej pracy 
w parlamencie? Obydwaj posłowie powtarzali w dłu­
gich mowach rzeczy aż nadto dobrze znane. Przybył 
też na wiec My-hajło P tryoki, który wygłosił mawę 
krótką, „ałe za te duże pałkn" — jak zaznacza 
Diło".

• "o js t ic *  <ewż» »
§ Kongres dla ochrony niemowląt. W Bru­

kseli otwart i koiigros dla ochrony niemowląt (Kro 
pli mleka). Reprezentowanych na Kongresie jest 14 
państw. Kongres zagaił miuister Hellepntte. Jedno­
głośnie uchwalono rozoiągaąć działalność kongresu 
na dwa pierwsze lata życia dziecka i otworzyć zwią­
zek międzynarodowy z stałem biurem w Brukseli.

§ Demonstracya praeelw drożyźule. Z Try- 
estu telegrafują: Z  powodu podwyższenia cen chi ba, 
urządziło wozoraj wieczór stronnictwo soeyaln'>-de­
mokratyczne pnbiiezne zgromadzenie w domu robo­
tniczym, na którem protestowano przeciw drożyźnie 
ehleba. Po zgromadzeniu udali się uczestnicy po­
chodem przez główne ulice miasta celem urządzenia 
demonstracji. Niebawem od ączyły się od poonodu 
rozmaite grupy demonstrantów i powybijały szyby w 
rozmaitych bndynkaob i zakładach, tak np. w ka­
wiarni „Speochi", w Anglobaukn. w kawiarni Chioz- 
za, w kościele św. Antoniego, w Towarzystwie ubez­
pieczeń itd. Polioya aresztowała bardzo wiele oaób, 
przt ważuie niedorostków, nawet poniżej 14 lat; zna­
leziono u nich w kieszeniach kamienie.

§ Zasluolay hr. M ontignoso. Wieści o rze- 
komein powtórnem zamążpójściu hr. Montignoso z 
pianistą Tosellim brzmią sprzecznie. Londyńskie 
gazety upierają się przy prawdziwośoi wiadomości
0 przyszłym ślubie hrabiny, gazety zaś rzymskie 
odpierają tą wiadomość, poi uformowane rzekomo 
przez samego Toselliego. Więc świat cały niepokoi 
się tą sprawą — będzie ślnb, ozy nie będzie śinbn. 
Berlińskiemu „Lokalaur.eigerowi" piszą z dobrze po­
informowanej strony: Hr. Montignoso znajduje się 
obecnie w pobliżu Londynu. Jest pewnem, iż obecność 
jej w Anglii ma na oelu zaślubiny jej z Włochem 
Tosell? i że w tym celu porobiła już pewne kroki. 
Jeśli wiadomość o przyszłym ślubie hrabiny demen­
tują. to zasługa to niewielkiego koła przyjaoiół
1 przyjaciółek byłej żony króla saskiego, którzy ją 
nsiłują odwieść od tego kroku. Z Rzymu piszą w 
tej sprawie, iż Tosclli liczy 24 lat i pochodzi 
z dobrej rodziny. Uozył on hrabinę grać na forte­
pianie i w t.yin o e lu  bywał często w jej willi. Stąd 
tsż pewnie pochodzą owe wieści, którym sam Toselli 
energicznie zaprzecza. Niemiecki k o a s u l  oświadczył, 
że hrabina Montignoso w razie powtórnego zauąż- 
pójśoia, utraciłaby swą córkę Monikę i apanaże 
i n ig d y  Dy już nie mogła zobaczyć s w y c h  d z ie c i .

O romansie hr. Montignoso z Tosellim znajdu­
jemy wzmiankę w słyua j książce pt. „ W waloe o 
królewskie dziecko", książce, której streszczenie
podaliśmy przed miesiącem. Autorką tej książki jest 
p. Ida Kromer, która przez pewien czas bawiła w 
willi br. Moatiguoso w Florencyi, jako wychowaw­
czyni małej Moniki. Toeeliiego poznała hrabina w
grudniu z. r., został on do ulej wprowadzony przez
niejaką panią Baraihia. Gra Toselliego na fortepianie 
i on sasi zrobiły na hrabinie duże wrażenie. Od 
ozasn pierwszej swe; wizyty bywał Tosolli w w lii 
hrabiny codziennym, gosąoo upragnionym gościem. 
Dalszych szczegółów romansu hrabiny z Tosellim
nikt me zna, p. Kremer bowiem wkrótce opuściła 
dom byłej królowej.

§ Toporek ukraiński l list fijtfr-isona. 
Cz«rniowiecka „Bukowyna" donosi, że urzędnik ko­
lejowy, p. Mychajło Wnrbeaeć w czasie podróży 
swej do Norwegii przesłał Bjórnsonowi toporek hu 
eulski z podpisami „ezernoweókych inteligent!w“ , 
Tymi dniami otrzymał p .  Werbeneć % Aulestaau list 
niamiecki od Bjórnsoua tej treści : „Jaka szkoda, że 
pan mnsiał opuścić Norwegię, nie odwiedziwszy nas. 
Mnie bardzo wzruszyło, że bukowińscy Rusiui pa­
miętają o mnie, Toporku zaczynam zaraz używać: 
on stanie się spadkiem w m jej rodzinie. Ja znown 
przypomnę światu o Kusmaob. Niezadługo będzie 
pan mógł przeczytać to w „Oourier Europeen", 
„Marz" i w „Lo Spettatore". Pozdrów pan odetunie 
moich druhów i podziękuj im. Szczerzo panu od­
dany. Bjornson".

§ Wielka pani w Japonii. Elegancka i bo­
gata Japonka powstaje ze snn, gdy tylko pierwsze 
promienie Wschodzącego Słońca paduą na jej różowe 
powieki. Dama kłaszoze w dłonie, i wchodzi do sy­
pialni pokojówka, by towarzyszyć swej pani do ką- 
p.JU. Przed jej powrotem słnźebnioe przygotowały 
juz materace i kołdry. Elegantka prze wdziewa wte 

y drogocenne szaty z erepe de ohine", zdobne w 
herby 1 korouy.

Jei wypoczynku przychodzą dzieci na „dzień 
c ry , matka wprowadza je do salonu, gdzie za­

staje ma zou«a i ojoa. Ten otacza malców pieszczo­
tami, o yka ze słodkim uśmiechem ramion i grzbie­
tu małżonki i przemawia do niej słodko. Skoro pan 
mąż zwróci uwagę dainy, że będą goście na obiedzie, 
elegantka mówi z miną skromnej sarenki:

Wiem, ie nie jestem nikim innym, jak tył 
ko biedną kobietą, niegodną was, panie mój i mężu, 
lecz uczynię wszystko możliwe, by nie zasmucić wa­
szego serca i nie uczynić się wam niemiłą...

O godzinie 10 /. rana pije elegantka herbatę 
w gronie swych przyjaciółek, a zatem wykwintna 
córa kramy Wschodzącego Słcńoa swe „fiy« o’ulook“ 
zamienia w „ten o’cloek." Co kraj, to obyczaj.

Herbatę „proszona" podaje ało/ba' w prze­
pysznym pawiloiiL-, wśród zieloni i & -v.ai.ow aroma- 
tyoauyoh. Do rozrywek ww-lKicj piini należy wtedy 
gra w wonie wody. Przynoszą w-.zę, w której żarzą 
się węgle ; pani domu polewa je ulubioną psrtuaią. 
przyjaciółki skraplają ognisko swcmi paehnidłami,

wymieniając ich nazwy; potem gospodyni decyduje, 
koóra z perfum jest najprzyjemniejszą.

Gdy „grandę dame" opuszcza swój pałao, nigdv 
-ie aotyka ziemi stopami swemi wydelikaconemi. 
Sługa zatacza przed bramę elegancki, maleńki powo- 
zik, zwany „genrikiszia" i sam ciągnie zgrabny we­
hikuł, nad którym unosi się barwny parasol. Pani 
domu składa wizyty.

Gośoi biesiadnyoh, książąt, hrabiów, markizów, 
ekscelencje itd. podejmują gospodarstwo w salonie. 
Mąż i żona zajmują miejsca na niskieh siedzeniach 
lub na drogocennych dywauaoh naprzeoiw nioh. Na 
dany znak towarzystwo przenosi się do sali bie­
siadnej. Elegantka podaje własnoręcznie każdemu z 
gośoi po czarce wybornego „sake", poczern się od­
dala i pod koniec obiadu powraca z .koto" w ręku 
(rodzajem harfy); gra, śpiewa, przysłuchuje się roz­
mowom gości i nie mówi nic, ohyba jeśli zostanie 
przez kogoś zagadniętą.

Zmarli.
Helena z dębskich  Mysłowska właścioiel-

ka dóbr na Podola, umarła dziś we Lwowie, prze­
żywszy lat 34.

«̂«3rfv»‘łaalB• lea tm  mietoKiNgw.
W niedzielę o g. pół do 4 popoł. „W icek  i Wa­

cek" Z  Przybylskiego - o g. pół do 8-mej wieczór 
„Baron cygański".

W poniedziałek „Odrodzenie" kom. w 3 aktach 
„Schónthana*

We wtorek „W esoła  wdówka", operetka Lehara, 
z pną Sohupp.

We środę „L ilia  '-v ened*“  Słowackiego.
W e czwartek „W esoła  w dówka" z pną Mi- 

łowską.
W piątek „L ilia  W eneda" Słowackiego.

Sepertnisr teatru  k alrowsktogo.
W niedzielę „E dukacya księcia" Donnaya,
W  poniedziałek „W esele“ .
W e wtorek ..Edukacya księcia" Donnaya
W e środę „Mąż z grzeczności" Abrahamowicza 

i Ruszkow skiego.
W  czwartek , Edukacya księcia" Donnaya.
W  piątek „U p iory " Ibsena,
W sobotę premiera „Cenzor m oralneści“  kome- 

aya w  B aktach J. Ignacego N ikorowicza.
W  niedzielę „Cenzor m oralności" Nikorowicza.

2 3
— Połączone sekeye i komisje rady miejskiej 

ukończyły wczoraj dyskusyę szczegółową nad utwo­
rzeniem Wielkiego Krakowa i uchwaliły przedłożone 
wnioski komisji dla rozszerztnia granic miasta. 
Przystąpiono do obrad nad projektem ustawy w spra­
wie rozszerzenia granie Krakowa.

— W Łodzi pewien robotnik zamordował 
fabrykaBla tamtejszego Silbersteina, właściciela naj­
większej w Łodzi fabryki wyrobów wełnianych, kilka­
krotnego milionera.

■— Sąd wojenny w Warszawie skazał na 2 
lata więzienia 18 letniego Chaima Mydlera, ucznia 
gimnazyum bielskiego, za to, że 14 sierpnia r. z. w 
Bielsku w koszarach pułku piechoty rozdawał żołnie­
rzom proklamaeyę litewskiego komitetu wojennej 
orgauizaoyi rewoiuoyjnej, nawołującą wojska do 
wypowiedzenia posłuszeństwa zwierzchnikom.

Z całego świata
Wieleń. „Zeit* w depeszy z Zemunia donosi 

o ostrym konflikcie, jaki miał miejsoe między serb­
skim następcą tronu a oficerami, którzy niegdyś 
należeli do spissu.

Balonem do bieguna.
'fronlhelm . Wellman przybył tu ze S/.picber- 

gu na osręcie „Fritjol". Dnia 2 boi. wzniósł się ba­
lonem. Silny wiatr połndniowo-zaehodai pędził b i­
lon w kierunku południowym. Balon został w koń­
cu odcięty.

Sanacye finansów krajowych.
Dnia 30 bm. odbyć się miała w Wiedniu 

konfereneya delegatów wszystkich wydziałów kra­
jowych w Austryi, celem zastanowienia się nad 
sprawą sanacyi finansów krajowych. Jak obecnie 
donoszą, konfereneya ta na podstawie wspólnego 
porozumienia się została odłożoną, aż do czasu, 
gdy obradujące sejmy zostaną zamknięte.

Jak bardzo niezbędną jest sanacya finan­
sów krajowych, wskazuje następujące zestawienie 
statystyczne wydatków poszczególnych krajów:
K raj

Galicy a
Bukowina
bmzk
Dolna Austrya 
Górna Austrya 
Salcburg 
Tyrol
Przedarulania
Styrya
Karyntya
Kraina
Gorycya i Gradyska
Istrya
Daimacya
Czechy
Morawa

Zapotrzebowanie 
w r. 1865 
1,525100 

82.716 
382.648 

8,174 166 
1.693.490 

144.210 
478 066 

28.740 
2,192 416 

456.618 
345 794 
190.896 
122.484 
596 054 

10,181 520 
2,166.386

w kor. 
1902 

27.i23.833 
3,667.263 
5.354 127 

39,016.797 
7840.243 
1,960.341 
3,780.227 

436.400 
22,855115 
4.638.865 
3,924 119 

946672 
1,440 716 
1,563 303 

51,414.904 
21,109.949

Przeciętne obciążenie przez dodatki krajo 
we do bezpośrednich podatków wynosi w Galicyi 
108 proc., na Bukowinie 69 pr., na Slązbu 97 2 
proc,, w Dolnej Austryi 88 6, w Górnej 44, w 
Salcburgu 65, Tyrolu 50, Przedarulanii 35, Sty- 
ryi 90, Karyntyi 62 5, Krainie 70, Gorycyi 143, 
Istryi 115, Dalmacyi 57, Czechach 85, Morawii 
132 procent.

Telegramy i telefonematy
z dnia 14 września 1907.

Prognoza pogody.
Wiedeń. Prognoza centralnego zakłada mete 

orologicznego w W iednia na dzień 15 września:
W Galicyi wschodniej: Zmienne zachmurzenie, 

mierne wiatry, miernie ciepło, zrazu jeszcze pięknie, 
póżuiej pogorszenie.

W Galicyi zachodniej: Miejscami opady, mier­
ne wiatry, temperatura mało zmieniona, stan je 5 Do­
stojnie trwa nadal.

Sprawy austro-wegierskie.
Wiedeń. Dżiś w  południe odbyła się kon­

fereneya obu prezesów ministrów w sprawie 
junctim. Koła polityczne osądzają sytuacyę jako i 
korzystną i spodziewają się, że w najDliższych 
dniach przyjdzie do kompromisu.

Buuapeszt. „Pester Lloyd" donosi, że po j  
ukończeniu konferencyj pokojowych rozpoczną 
się narady nad budżetem wspólnym i se- 
syą deiegacyjną. Budżet wspólny nie sprawi ‘

żadnych trudności, bo wykazuje tylko nieznaczne 
zmiany.

Wiedeń. Dzień jutrzejszy będzie rozstrzy­
gający dla ugody, giyż ministrowie węgierscy 
jadą do Pesztu, aby u przywódców stronnictw 
poinformować się, jak daleko mogą pójść w u- 
stępstwach.

Wuj na w Maroku.
Tonger. Rozpoczęto znów w Casablanca 

rokowania ze szczepem Szaujas i innymi.
Londyn. (Biuro Reutera) Z Casablanca do­

noszą: Ujęci przez Francuzów żołnierze maro­
kańscy opowiadają, że onegdajsze straty Maro­
kańczyków wynoszą 800 zabitych i mnóstwo 
rannych. Liczba ta jest prawdopodobnie przesa­
dzona. W  pobliżu Casablanca są jeszcze dwa o- 
bozy Arabów ; przeeiw nim skierowane będą naj­
bliższe kroki wojenne.

Pcryż. Do „Echo de Paris" donoszą z San 
Sebastian, że Hiszpania popiera w kwestyi ma­
rokańskiej politykę francusko angielską.

Ziemie polskie.
„Kurver warszawski" donosi: Po świeżym

powrocie przedstawicieli zarządu miejskiego z Pe- 
tersourga stało się wiadome, iż w tej chwili spra­
wa zaprowadzenia samorządu mieiskiego i wiej­
skiego w Królestwie Polskiem jest już zasadniczo 
rozstrzygnięta przez komitet ministrów, ma przejść 
jeszcze przez jedną matancyę wyższą i w końcu 
będzie przekazana trzeciej Dumie, jako jedna 
z najpilniejszych. Projekt obu samorządów, zmie­
niony przez różne instaneye biurokratyczne, 
w wielu punktach rożni się od projektu, opraco 
wanego i zaproponowanego przez komisyę oby­
watelską. W tym ostatnim odcięto tyle dezydera­
tów zasadniczych, że pozostał podobno zaledwie 
„samorząd ograniczony" i taki będzie przedsta­
wiony Dumie. Między innemi np. zastrzeżono, iż 
etaty policyjne przez 5 lat nie podlegają zmia­
nom i w ogóle deeyzyom samorządu; że prezy­
denci i burmistrzowie miast mają być mianowani, 
a nie wyDieralni i t. d.

Z Rosy i-
Petersburg. Do Pet. Agencyi tel. donoszą 

z Helsingforsu: Położenie jachtu „Sztandar" jest 
niezmienione. Dziesięć pomp usuwa wodę z hali 
maszyn. Nurkowie pracują około zatkania otwo 
rów. Wstrząśmenie w chwili wjechania na skałę 
było tak siine, że kotły wyskoczyły z łożyska. 
Carstwo uaali się z parowca „Azya~ na pokład 
jachtu „Aleksandrya".

Petersburg. O jachcie „Sztandar" donosi 
jeszcze minister dworu szczegóły następujące: 
Przed południem w dniu wypadku wysiedli car­
stwo wraz z dziećmi i świtą na ląd celem odby­
cia przechadzki. Po południu podniesiono kotwi­
ce; nagle najechał jacht na skałę, nieuwidocznio- 
□ą na mapie i utknął środkową częścią. Carstwo 
przenieśli się na pokład parowca „Azya“ i tam 
przenocowali. Natychmiast zażądano przysłania 
parowców ratunkowych z Rewlu i Hangoe. Z za­
łogi okrętowżj nikt me odniósł obrażeń. Dnia 
12 bm. udali się carstwo z dziećmi na pokład 
przybyłego tymczasem jachtu „Aleksandrya", na 
którym mają odbyć dalszą podróż W ciągu dnia 
wczorajszego „ Aleksandrya" stała na kotwicy. 
Car oglądał roboty około naprawienia „Sztan­
daru".

Helslngfors (P- A g ) . Za zezwoleniem cara 
prace około oswobodzenia „Sztandara* powie 
rzono towarzystwu ratunkowemu w Rewlu. Do 
tychczas zmmejszono przychylenie jachtu w pra­
wą stronę z 15° na 5°. W obydwu pokojach, w 
którycu są paleniska, znajduje się woda; wodę 
tę ciągle się wypompowuje. Niema niebezpie­
czeństwa, aby woda dostała się do pokoi carskich. 
Pogoda sprzyja Przed wyładowaniem jachtu nie­
ma mowy o oswobodzeniu go. Oczekują przyby­
cia okrętu „Jermak".

Przed wyborami.
W a rsa * ’!! Odbyło się tu zebranie przed­

wyborcze urządzone przez związek prawdziwych 
Rosyan, celem obioru kandydata. Ma nim być 
inżynier politechniki, Kaśmia. Przewodniczący 
Aleksiejew wygłosił długą mowę, w której starał 
się dowieść, że ludność polska tylko pod opieką 
tego stronnictwa może otrzymać „dobrodziejstwo" . 
Zaznaczył, że wprawdzie w programie prawdzi 
wych Rosyan niema mowy o prywatnych szko­
łach polskich, ale stronnictwo to będzie takie 
szkoły tolerowało.

Dalszy mówca, prof. Pogodin, oświadczył, 
że jeśli naiód rosyjski chce i nadal zajmować 
stanowisko przodujące, powinien uszanować pra 
wa narodowości w skład jego wchodzących. Po­
lacy powinni otrzymać takie prawa, aby ich na 
rodowa kultura mogła się rozwijać.

Mowę Pogodzina oklaskiwano. Inni mówcy 
występowali przeciw Polakom, zalecając między 
innem. zatosowame pruskiego systemu.

Rasya- Japonia.
Petersburg. Rosya zezwoliła na utworzenie 

konsulatów japońskich w Władywostoku i Ni 
kołajewie. Ogłoszono o tern wczoraj w dodatko 
wym protokole do rosyjsko-japońskiego uuładu 
handlowego.

Niezawisłość Bułgaryi
Be lin „Beri. Tagebl." donosi, że podczas 

zjazdu w Ischlu poruszoną została kwestya bał­
kańska i przy tej sposobności cesarz Franciszek 
Józef I. oświadczył, źe obecnie pora, by osiągnąć 
od Turcyi zupełną niezawisłość Bułgaryi i przy 
równoczesnem podniesieniu Bułgaryi do godności 
królestwa. Franciszek Józef I bardzo serdecznie 
przedstawił królowi angielskiemu tę sprawę, a 
król Edward VII. oświadczył gotowość popiera 
ma zamysłów cesarza Franciszka Józefa.

ZawiaraJto* w sobla Bor i Llthlon. wolne od ialaaa
z r ó d i o  l e c z n i c z e

S a L V A T O K
okazuje się nadsr ikuljau* w chorobach nank i pęcherza, 
przy dolegliwościach w oddawaniu moczu, przy reumatyzmie,

■<z : rnoczówce cukrowej, jz iote i przy zakatarzeniu
f::svadiw  oddechowych i trawiących.

Główny skład we Lwowie: Rudolf Weinreb.

Do P. T. Publiczności.
Spółka fakturowa 

Stowarz. zarejestr. z ograniczoną poręką 
ulica Jagiellońska liczba 22

rozpoczęła czynności z d. 10 maja br. i udziela 
kredytu na rymesy, faktury, pretensye książ­
kowe, zaliczki kolejowe itp. wynikające z o- 

brotu handlowego.
Spółka takturowa ma zadanie urochamiać 

części kapitału obrotowego, uwięzione w kredy­
cie za towar.

Firma, jako członek Spółki, odstępuje (ce­
duje) te części kapitału uwięzione w kredycie za 
towar. Spółce faKturowej.

Spółka zawiadamia interesowanych z po­
śród szerszej P T. Publiczności, że preteneya 
danej firmy została jej odstąpiona a zarazem 
dołącza czek pocztowej kasy oszczędności. Dy­
skretny stosunek jednak firmy do odbiorcy towa­
ru nic na tera nie cierpi; warunki umowy zo­
stają nie zmienione, — kredyt ułatwiony, — po­
waga tak jednej jak i drugiej strony nienaru­
szona.

Spółka fakturowa jest tu pośrednikiem, sto­
jącym na straży interesu członków i ułatwień 
dla ich odbiorców to jest szerszej P. T. Pu­
bliczności.

Wszelkie dalsze wyjaśnienia pisemne lub 
ustne udzielamy P. T. Publiczności w godzinach 
urzędowych od 9 do 1 rano i od 3 do 5 po 
południu.

Rządowo upoważniony g e o m e t r a  c y w i ł i y
i rzeczoznawca ck. sądu krajowego w Krakowie 

(dla całego obwodu sądowego)

J A N  K O W N A C K I ,
T A R A U W , d .  H o t e l  k r a k o w s k i .

Wykonuje wszelkie roboty w zakres mier­
nictwa wchodzące mianowicie: parcelac,e dóbr, 
pomiary lasowe, regulacye gramc gminnych, od­
szukanie zatartych granic, podział mniejszych i 
większych majętności, plany regulacyjne i zdję­
cia miast wraz z niwelacyą, zamierzanie gospo­
darstw, urządzeń rolnych i leśnych wraz z od ­
powiednimi planami, pomiary do zawarcia kon­
traktów notaryalnych. Plany każdej roboty zdol 
ne do intabulacyi.

Wszelkie prace wykonuje możliwie w naj­
krótszym czasie i po cenach umiarkowanych lub 
umówionych.

Ważne dla świetnych rad powiatowych i 
zwierzchności gminnych : pomiary i odgranicze­
nia pastwisk gminnych i regulacye miast wyko­
nuje wedle umowy z tern. że zapłata za wyko­
nane roboty nastąpić może do roku lub i dalej.

C. k. uprzyw

Si ste M I  ElfflTEfflfF
p o d w y ż s z a

z dniem 1 września 1907 oprocentowanie wkła­
dek na książeczki w rachunku bieżącym

z 4°0 na
bez potrącenia podatku rentowego.

Kwoty do 2000 kor. jednego dnit i na jedną 
książeczkę wypłaca bez wypowiedzenia. 

Lwów dnia 15 sierpnia 1907.
D y r e T & c y a .

Przyjęć j o l  do Lwowa d. 14 września 1907. 
Hotel Europejt-Ki. (Alb-irtu Szkowrona). Hr. 

T. Łoś z Kulmatyoz, E. Obertyński z Odnowa, por. 
Husziabicwi iz z Rosyi, prof. A. Cehab ze Stanisła­
wowa, &. Monasteruki z Rohatyna, E. Taranowska 
z Poinajec, L. Fangor * Borysławia.

NADESŁANE
(Z n  tę rubrykę R«dakoya nie odpowiada, l

iŚSchweizera jedwabie!)
P r o s z ę  żą d a ć  kartką koregpoudeuc. za 10 hl. > 

w i ó r ó w  naszych nowośoi czarnych, białych albo j 
koiorowjch m»tr od kor. 1-15 do kor. 18. |

Soeeyalności: J e d w a b n o  m a to ry e  n t t o a le ty  w l-  I  
z y to w e , siu  one, b a lo w e  i  s p a o e r o w e  oraz na 

b lu z k i, p o d s z y o la  eto. 76
Sprzedajemy tylko pod gwarancyą oeyat-i jedwabne 
materyi w p r o s t  do  m ie sz k a n ia  z  o p ła o o n e m  

p o r te m  1 ołr o.

Schweizer & Co., Luzern 027 (Schweiz),
(Seidenstoff-Eiport) — Konigl. Eofiief. 76

Dział ekonomiczny.
b międzynarodowy kongres naftowy w

Bukareszcie s»  jn ęto wozoraj. K ongres następny 
odbędzie Się we L  w o w i e w r. 1910.

b D y r e k c y a  kolei państw, ogłasza: „Gazeta 
Lwowska" t 14 wrzeóuia ogłosi odwołanie rospisa- 
m_ ofertowe' dostawy robót drukarskieb dla dyrek- 
<syi kolei państw, we Lwowie. Nowe rozpisanie ofert 
na tę dostawę wkrótce nastąpi.

Z  ‘ y n k ó w  t o w a r o w y c h
Z ta r g ó w  h a n d lo w y c h .

W ie d e A , 18 września. S p i r y t u s .  Z a  towar 
skontyngencowany z dostaw ą natychm iastow ą za 100 
Hl. płacono kor. 60’— do ‘10-40.

Tendencya : niezmieniona.
C u k i e r :  Rannada prima z dostawą natych­

miastową z Wiednia w  caty-.h wag. K. 7‘2-— do 72-25. 
Rafinada secnnda z dostawą natychm iastową z Wie - 
dnia w całych wagonach K  — Kost kowy prima 
w skrzyniach netto z dostawą natychm iastową z 
W iedaia K. — , w  całych  wagonach K. — *do 
—•—, beczkami do — •—.

T endencya: spokojna.
N a 1 1 a galicyjs»it Standard White w całych  

wagonach z W iednia K. 20 — do K. 20-50. W beczkach 
K. —•— do —•—

Nafta galicyjssa z W iednia beczkami K. 80-50 do 
K. 31-—

Tendencya: spokojna.
B a n k  reJmeoy sre L a a n a  

L w ów  dnia *4 września.
Dziś notujemy za 50 kilogram ów  loco Lw ów .

Waluta Koro no wa-
Pszenica g o f owa od 11-00 do 11-20, psienica na ter 

mirta 0 — do 0-00. Łyto gotow e 10 50 do 10-70, żyto na 
termi-ia OOOao 0'0o. Owies obroozny gotow y 7 00 do 
7-23. Jęczmień pastewny 7-00do 7-50. Jęczmień brow. 8’O0 
do 8-50 Rzepak — •— do —-00. Lnianka 0-00 do O-O". 
3-roon pastewny 7‘— d j  7 50 groch do gotowania 
9-50 do 10.00 W yka 0 0t> do 0 00. Bobik 0 00 do 0 00 
tu-eczki. 0’00 do 00’00. Kukurudza nowa za 56 kilo 
00-0 do 0-00, kukurudza stara 0-00 do 0-00. Chmiel n o­
wy za 56 kilo  00-00 do 00-00, chmiel stary 00*00 do 
00-00. K oniczyna czerwona 60-— do 70-—, koniczyna 
biała 50-— do 60 —, koniczyna szwedzka —■— do 
— Tymot ka — d0 -  —.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. now y od 
54'25 do 54 75. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
— — do — , spirytus paritas Tarnopol ekskontyu-
gentowany 34'— do 34’50.

Zyto, pszsnioa i jęczm ień tendują nadal iw y ż - 
kowo, jedynie ow ies wskutek s.lniejszej podaży obni­
ża się w cenie.

JBudH|>wgKt dnia 14 września. Kurs w koro- 
ua-h i po 50 kig. Notowano pszenicę na pażdaieraik 
11-45—11-46 na kwiecień 11-94—11-95 żyto na paździer­
nik 9'71—9 72 na kwiecie ri 10-20— 10 21 owies na pa­
ździernik 8 1 7 —8'18 na kwiecień 8-52—8 53 kukurudza 
na wrzesień 6 9 2 - 6  93 na maj 0 97—7 97.

Oferty: mierne.
Chęć kupnu: słaba.
Usposobienie: spokojne.
Pogous* . pięknie.
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SzKoły muzyczne Kalser
W iedeń, 7, 8, 11 Bez., 84 rok  szkolny. 
Zakłady naukowe dla rozmaitych dziaió.r 
muzyki, wyłącznie opery i operetki. Se- 
minaryum dla nauczycieli i nauczycielek 
muzyki. Oddział dla nauki teortycznej li­
stownej. Kurs wakacyjny (15 lipca — 10 
września). Roczna frekwencya 350 uczni 

z kraju i zagranicy.
K u r a  d l a  k a p e l m l a t r z y ,  celem wy­
kształcenia tychże na kapelmistrzy kon­
certowych 1 teatralnych. Kandydaci mają 
sposobność co tygodnia do ćwiczeń w dy­
rygowaniu orkiestry i chórów. Po przej­

ściu kursu engagement zapewniony. 
E g z a m i n  p a ń s t w o w y .  W  roku 
szkolnym 1906— 7 zostało 35 kandydatów 
tegoż zakłsdn państwowo aprobowanych 
(ogółem dotąg 179). Przyjęcie takie na 
działy teoretyczne wyłącznie. Prospekty 
pod adresem: W iedeń V II/I , Z ieglcr-

gasse 29. 69+

Zalecana 664

S tro ik a
podnieca apetyt, podnosi wagę ciała, 
usuwa kaszel, plwocinę i poty nocne.

przez najznakomitszych profesorów i lekarzy w

chorobach płuc, katarze, 
kokluszu, skrofułach, influency,

Ponieważ zdarza się, że często ofiarowują 
bezwartościowe naśladownictwa, przeto należy zawsze żądać: 

o r y g in a ln y  p a k ie t  9,R o c h e “ .

F. HOFFMANN-LA ROCHE & CoBasel  (Schweiz).

JRoehe
do nabyoia za leuarskiem zleceniem 
w aptekach po Jkoron 4'—! za flaszkę.

Syrup - fagliano,najlepszy środek czyszczący krew 
wynalazku

prof. H ieronim a F  agliano
sporządzany od r. 1838 śoiśle podług oryginalnej recepty pierwoUej przez wynalazcę założonej i obeonie zostającej pod 
kierunkiem jego uprawnionyoh spadkobieroów, firmy, któiej siedzibą jest F I O H £ K € Y A  V l a  r a u u u i h t t l  (Italia).

płynny — w proszkn — w pakietach.
Należy żądać zawsze jasno-nrabieskiego znaku fabryki z podpisem prof. G l r o i a m o  P a g l la a o

D » nabycia wo w szystkich  w iększych aptekach.

S k ła d  d la  A u s tr y i  . S O C B A T E  B E  & C C H E T T 1  - A L A  (SUd T yrol).

"8 "a

45FMft,Sró:;!
-R.'. /  - 'Y  A; L-,yr

FUNDAMENTOWI
?£?&/■■

FABRYKA ASTALTU I PAPYg,DACHOWEJ 
inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA

LWÓW, UL. hu. MARCINA L 29

plyWizolacyjne]® r j  n
00 PJHOAMfNTOW
SMOŁA DESTYLOWANA
D0 0ACHĆW ijj!2ŁW A

" ^  m u _______i

I obok Zrmku położony dom 
parterowa, składający się 

x 4 pokoi z przynależnościami, tanio do 
nabycia. Wiadomość w „Doroteum1* przy

T a n i e )  Ja k  w u ę d s i e !

Ślicznie,
ul. Sykstuskiej 15

D n h r a  "W iększe i mniejłze poszukuje 
U U L.I t Doroteum, ul. Sykstuska 15

Dwa konie ładnie się noszące, 
obojętnej maści, 5— 7 

lat liczące, jakotei inne młode konie i po­
wozy, poizuikuje Doroteum, przy ul. Sykstn- 
skiej 15. 57J

j p l t ę y i l l f l i ! q  z polecenia wielce sza- 
1 U O m llll l lJ w  n o w n ych  panów ofice­
ró w  2 eleganckie wózki, b ro n ie  palne, sio­
dła, uprzęże dla koni, małe ogaiotrwnłe 
kasy i kryte powozy, eleganckie sanki, 
jedno czarne i jedno orzech ow e pianino, 
jakotei jedno krzesło dla ch o rych  Sam o- 
caynne, n ow o otworzone „D o ro te u m ", przy 
nh Szajnochy,

Najbardziej zadawniona
W i l f i n Ć  lub grzyt> w kościołach, pała- 
W ił t J U u  cach, domach murowanych lub 
dre wnianych, usuwam raz na zawsze moją 
patent, od lat 10 wypróbowaną metodą. 
Każdy zarządzi gam podług opisu robotę 
mniejszą; do większych posyłam wpra­
wnych majstrów. Przesyłka próbna 6 kor 
Fr. MOBSllCZY, fabryka „glazuryny" i 
patent, płyt słomianych, Lw ów, H etm ań­
ska 12, (biuro Spółki bndowniciych).

.  7*5

Pieniądze,
pieniądze, pieniądze,

na 8—to%  poszukają zacni panowie za 
dobrą gwarancyą. Wiadomość w „Doro- 

tenm“ przy ul. Sykstuskiej.

Z natychmiastowym za-
r i a ł k i p m  i)0 0 0 -0 0 0  k-> poszukuje
U tł»I\ IC III  my dla wielce szanownych 
państw wielką posiadłość ziemską. B li^sz 
wiadomość udziela „Doroteum" przy ul 
Szajnochy.

Obceute obok teatru, ul. Hetmańska 
 _____________________ 87

Z komfortem trowa Kamienica, 
blisko śródmieścia we Lwowie, 11 wolnych 
lat, zwyż 7%  czystego dochodu — do 
spizedania. Potrzebna gotówkr około óo.ooo 
Loron. Bliższej wiadomości udzieli z grze­
czności Wny Czcrkawski w kancelaryi adwo­
kata di. Witkowskiego, — T.wów, Trze­
ciego Maja 91, - 734

Osoba w średnim wieku, inteligentna,

wiejskim, dobrać gotnjąca, z dobrem, świa­
dectwami, poszukuje zajęcia. Łaskawe zgło­
szenia K. J. 102 poste restante. 739

Teatr Rozmaitości
„Dependance Bristol**.— W niedzielę 1 września I sze przed­
stawienie. Codziennie przedstawienie pierwszorzędnych artystów, 

sensacyjny program familijny. Początek o godz, 8‘SO. 689

Mleczarz-agronom jfjS S
przy mleczarni parowej, względnie recanej 

d 1 października b. r. Zgłoszenia: Za.ząd 
mleczarni Iwkowa p. Tymowa K. Brzeska.

711

Osoba starsza,
posady panny słuiącej. Kordę. ul. Bade 
n'ch 1. 3. Lwów, u Kuszp ais kich. 732

awodowa kraw*
czarni, azuka

Winogrona deserowe
w 5-kilowych koszykach franco kor. 4'20, 
Lndwik Grittner, Tokaj. 731

Pracownia haftów
a rt. i szat liturgicznych , pod wasw. 
św. Antoniego, w Tarnow ie, u l. K ra­

kowska 1. 30, założona w r. 1892, 
poleca własnego w yrobu; szaty litur­
giczne, bieliznę kościelną, sztandary dla 
stowarzyszeń, hafty salonowe, itd. — 
Przyjmuje naprawę tychże. Wykonanie 
staranne. Ceny możliwie najniższe Cen 
niki na żądanie darmo i opłat,nie. 730

| Jank m elioracyjny
Stowarzyszenie zarejestr. z ograniczaną poręką 712

we Lw ow ie, ni. 3 -go  M aja 1. 21,
wykonywa wszelkie prace m elioracyjne, jako to : zdjęcia 
terenu, wygotowanie projektów i kosztorysów na drenowanie 
pól, nawodnienia i odwodnienia łąs, budowę rowów, kanałów, 
szluz, dróg, szos, kolejek itp, oraz praktycznie przeprowadza

powyższe prace.
F I N A N S O W A N I E

uskutecznia się podług każdorazowej poszczególuej umowy, a mianowicie: za 
gotówkę, na spłaty w ratach w ciąga para lat, lub przez zaciągnięcie pożyczki 
melioracyjnej, które to pożyczki Bank melioracyjny na życzenie sam wyra­
bia czy to w Banku krajowym, lub w Towarzystwie Kredytowem Ziemskiem, 

czy w innych instytucyach kredytowych.
Bank meLoraoyjns wykonywa również roboty na zasadzie 

przedłożonych mu planów gotowych

Najlepsze węgierskie

Winogrona kuracyjne
z poleceniem lekarskiem i sposobem spływ ania w eleganckim koszu 

poozt. opłacone 4 koron 50 hal.
Najlepsze stołow e W in o g ro n a

czerwone 1 białe Chasselas, opłacone 8 koron 80 bal. rozsyła codziennie świeże
za pobraniem. 4

W ła ścic ie l wlnnia Nćmeth K lein, Lngos K ro 11.

Sztuczne

Utrzymanie zdrowo ż o ł ą d k a .
polega głównie na szybkiem i regularne® trawieniu a usunięciu możliwej 
obstrukcyi. Skutecznym, a przyrządzonym starannie z wyszukanyo naj p- 
szyeh siół lekarskich, podniecającym apetyt, dobrze działającym na 
również jako łagodny dom ow y środek przeozyszcii,ąoy, który *nane sk  ki 
nieuniiarkowanej złej dyety, przeziębienie, obLtrukcyę, WI * łe’
gromadzenie kwasów i kurcze uśmierza, jest D r .  B ® W  » • » '
_ n in  n a  ż o ł ą d e k  z apteki B. Fragnera z Pragi. fĄ

^ STRZEŻENIE 1 Wszyatkle części opanowania mają 
O p r a w n ie  zastrzeżona markę ochronną.
890 Główny skład : Apteka

B .  F B A O N T E R A ,  c. k. nadwornego dostawcy,
„Pod czarnym orłem “ , Praga, K leinseite 208, Eoke der Nerudagasse. 

S O T ’  W ysyłka odwrotna. ' • 6  1 duża flaszka 2 k., 1 mała flaszka 1 k. 
Pocztą za nadesłaniem 1 k. 50 h. posyła się 1 małą flaszkę 

„ „ 2 k. 80 b. , » 1 dużą „
„ „ 4 k. 70 h. „ „ 2 „ „
„ „ 8 k. — h- » » 4 » n
„ „ 22 k. — h. „  „ 14 „ „

Skład w aptekach Austro-W ęg.______________

F n r + D n i a n  Hofbauera, czarny, krót- 
r U I  l t } [ l l d l l  kl, koncertowy, okazyj­
nie sprzedam. Kopernika 26, parter. 733

2 | # n n in  1 '£0* kasztanowaty łysy,
lY U ll lC , i klacz gniada 17 miary,

7 i 9-letnie, 1 sanki, uprzęże i motor ben 
zynowy o sile 6 HP z młocarotą, tanio do 
nabycia w „Doroteum" przy ul. Sykstuskiej.

Czarne pianino,
ku, prześliczny instrument z „Madriotą", 
cale urządzenie salonowe, i inne warto­
ściowe przedmioty tanio do nabycia w 1 
„Doroteom“ przy ul. SySztuskiej.

4 ’  5 - 'etnie , rasy ro sy  sk ie j,
lY U lllC , kareta z osiami oliwnymi

„Messeldorf“ i powóz, z drugiej ręki tanio i
do nabycia w „Doroteum" przy ul. Sykstu­
skiej.

Umeblowane pomieszaauie, ła 
zieuaa, kuchn a z 

naczyniem knehennem zaraz do wynajęcia. 
Łąckiego 6. 673

M e r  Lotos.
Najnowszy tryumf po- 
postępowej kosmetyki 1 
Konserwąje płeó i na­
daje karnacyą natu­

ralną i świeżą. 
Biały, różowy lnb kre 
mowy. Cena i ‘8o hal. 
Główny zkład: Labo-
rator. kosmet. „R efor­
ma", Lwów, 3-go Maja, 

róg Kościnazki.

nawozy I
§ r  8* a s a & w  

ii ermanSw

726
najtaniej i najpewniej u źródła

Pierwsze galicyjskie

Towarz. a b p  dla jrzemysln chemicznego
Lwów, Akadumioha 8.

'closseum
poc artystycznem kierownictwem iłu d o lfa  F ra n zia ka . 

Codziennie przedstawienie o 8-mej wieeiorem.

W N iedzielę i święta dwa przedstawienia, o 4-tej i o 8-meJ.

3 Z łoto  Baehantkl, żywe statuy w bronzie. — Troupe Edn. 
Mustafa, oryent. ekwilibryści. — „W szystko w porządku**, 

jednoaktówka. —  Yitograph, 10 nowości, itd.

Wille4 majątki Lwowie, 4 willi w Brzu-
chowicacb, 3 intratne domy we Lwowie, 
po bardzo pzzystępnych cenach do uaby 
cia. Infortnacyi udziela oddział dla real­
ności i majątków ziemskich w „Doroteum" 
przy ul. Sykstuskiej.

Do powiększenia fabrykit
parowej artykułów kousumcyjnych, poszu-j 
kuje się spólmka z wkładką 20.000 koron 
za gwaraucyą 6 000 k. czystego zysku. — 1 
Wiadomość w Doroteum, przy ul. Sykstu-J 
skiej 15. V

i /ś - f l  z PT. łaskawych i dobroczynnych 
» t i i  serc, posiadających Obszerniejsza 

kuchnie, restauracye itp., gdzie zwyk e zo­
stają różne resztki potraw, darowywałby 
choć przynajmniej laczerstwiałe, suche, ka­
wałeczki ehleba, biednemu głodnemn gimu. 
uczniowi aa pożywienie ? O łaskawe zgło­
szenia uprzejmie prosi — rest, Lwów, 
„pragnący"! 737

Najiepsie I najmodniejsze 
s n k n a  675

na jesienne i zimowe UDiory dla panów 
poleca t a n i e j  aniżeli we wszystkich 
sklepach Izrailickich — również gotowe 
mundurki dla Panów Studentów od 
7 zł. za garnitur począwszy, poleca się 
chrześcijański migazyn gotowych ubio-

J u l. G 1Z E Ł Ł A , 
Lwów, Ąltadwmicka 12.
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planista,

Mn, Ł a z i l i  s,
właściciel srebrnego medaln ck 
ministerstwa rolnictwa, abitur. 
prnzk. instyt. pomolog. w Prusz­
kowie, z praktyką kilkunastoletnią 
w kraju i zagranicą, p rzy julnje 
zam ówienia jesienne z Podola 
tylko do po łow y  września. — 
Koszta podróży loeo L w ón .
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ze, potrycie iacMit jest Jacton a cementone 
zatiezpieciboiem przei burzą.

Szkota
gospodarstwa

domowego,
Lwów, —  Chorążczyzna 6,

rozpoczyna z dniem 10 października trzeci 
rok nanki. Kierownictwo w tym roku obej­

muje pani Helena Szczepanowska. 
Wykłady są odlane pierwszorzędnym s ; 1 >mj| 
fachowym. Pracownia prowadzona spc-|| 

sób praktyczny. 711 f
Naukę gotowania i pieczy" prowadzili 
pierwszorzędny kucharz i wie nauczy-1 

cielki. .
Bliższych infortnacyi ud ■. eta zarząd zzkoły il 
codziennie w godzina n pouołudnioa ychi 

04 3 do 5. 11
Wpisy od 5 września począwzzy.

'    i
R l l i r n  ^ auctyciel8kie Niemczynowskiejj 
r i U l  U Lwów, Sienkiewicza 5 ,(obok ho-j 
telu Źoria), poleca nauczycieli, nauczyciel-' 
ki, takie na godziny języków, muzyki;! 
bony : Polki, Niemki, Francuski, zarząd- L 
czynie, klucznice, panr.y służące, oficyali- j 
stów wszelkiej kategoryi, wszelką lepszą 
służbę. 7J8

Z
KaJodpowiedniejiwem L m a s ty n a m l do ich  w yrobu  są  n asze  

znacznie nlepszone m a szy n y .
Jak najm niejsze zażycie przez używ anie naszych nowych, ła tw o 

przesuw ających  1 d a jących  się zm ienić szyn. 50% oszczędności na farbie 
przy nowem , prawnie zastrzezonem nrządz, niu Ho farbowania. — Maszyny 
w 5 rozm aitych  rodzajach, ud bardzo tanich  do najdroższych.’ — 
Bardzo dogodne w arnnki co do spłat.

Informacye i prospekta D Z. 209 bezpłatnie przez

Przemysł cementowy, Lwów, ii. Karola LMwika 5.
Maszyny w ruchu oglądać można we Lwowie, ul. Łycza­

kowska 78. Na życzenie wysyła się wszędzie zastępcę celem 
informowania stron.— Proszę także żądać prospektów D. Z. 209 
od specyalnej fabryki maszyn:

Leipziger Gementindustrie Dr. Gaspary &  Go.,
MarkranstSdt bel Leipzlg.

Korespondencya w polskim języku.
Największa firma w tej branżj.

Św iadectw o. Pr. 2 6. 07
Maszyny otrzymaliśmy 1 jesteśmy 
z nich bardzo zadowoleni. Z,mę 
wytrzymały dachówki bardzo do­
brze. Na dachu nie zauważyliśmy 
ani jednej rysy — ani jednego pę- 
kuięcia — zaś 8 tysięcy dachówek 
leżało przez całą simę złożone na 
dworze i byty tak dobrze związane, 
it przy kryciu robiło się tak jak 
palona. Zflr'Sld litSÓW

270 robotników. — 95 paten­
tów itd.

5<>7

komisowo-rolniczy
Stanisława Komornickiego

we Cwowie, ul. Gródecka l. 29
Adres telegraficzny: »TANISYAW KOMORNICKI, LWÓW,

Nr. telefonu 419, 714

na obecny sezon dostarcza, a także 
wypożycza na najdogodniejszych wa­

runkach

najnowszej konstrukcji 
garnitury mlocarniane

z lokomobilami benzynowemi, petrolinowemi lub spirytusowemi patent D0BRY’EG0
odznaczone najwyższy nagrodij na tegorocznej wy- 
stawie w Pradze, z podwójnym przyrządem czysz- 

Q gU g czącym i cylindrem sortującym.

% cz. m
V;?S

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , drukarni i  litografii Pillera, Neumanna


